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E. BYSTRZYCKA 
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Scenariusz: Antoni Boh- 
dziewicz, Bohdan Drozdo- 
wski, Marek Hłasko, Pa- 
weł Komorowski i Jerzy 


Reżyseria: Julian Dzie- 
dzina, Paweł Komorowski 
i Walentyna Uszycka 

Opieka artystyczna: An- 
toni Bohdziewicz 

Zdjęcia: Henryk  Dep- 
czyk, Krzysztof Winiewicz 
1 Jerzy Wójcik 

Muzyta: Jerzy Kurczew- 


Wykonawcy: Romek — 
Zbigniew Cybulski, Edek 
— Ryszard Filipski, Filip 
— Adam Fiut, Rysiek — 
Marian Gorczyński, Mały 
— Roman Poląński, Witek 
— Eugeniusz Szewczyk, 
Matka Filipa — Jadwiga 
Andrzejewska, Danusia — 
Anna Ciepielewska, Dziew- 
czyna — Katarzyna Kar- 
ska, Matka Małego — 
Barbara Rachwalska, Ciot- 
ka — E. Zdzierzyńska-Sy- 
kłowa, Przyjaciel Ciotki — 
— Jerzy Kozakiewicz, Po- 
ruc..icy MO — Józef Ka- 
lita i Ryszard Łomnicki. 

Produkcja: Państwowa 
Wyższa Szkoła Filmowa 
w Łodzi — 1956/57, 


Gabriela Palloti i Giorgio Listuzzł grają role młodego małżeństwa 


KONIEC NOCY 


Ten społeczno - obyczajowy 
film został zrealizowany 
przez grupę absolwentów 
Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej w Łodzi. 
Prawie wszyscy. występu- 
jący w nim aktorzy to de- 
biutanci, a nieraz po pro- 
stu ludzie z ulicy. Film 
porusza ważny i aktualny 
problem chuligaństwa. O- 
powiada o losach kilku 
młodych chłopców, pocho- 
dzących z różnych  śro- 
dowisk społecznych. Ze- 
tknęli się oni ze sobą przy- 
padkowo i utworzyli chu- 
ligański »Bahg”. Film 
chce pokazać, jak nikła 
częstokroć granica dzieli 
wybryki chuligańskiej mło- 
dzieży od przestępstwa, a 
w konsekwencji — wyro- 
ku sądowego i więzienia. 
© „Koniec nocy” zreali- 
zowali młodzi twórcy przy 
pomocy bardzo  skrom- 
nych środków finansowych, 
metodą _ półdokumentalną. 


Scenariusz: Nikołaj Kowarski 
Reżyseria: Władimir Braun 


Wykonawcy: Malwa — Dzi- 
dra Ritenbergu, Wasyli — Pa- 
weł Usowniczenko. Jakub, je- 


za Fduiarnych w. Kijowie 
(ZSSR) — 


Sn dazwny Him fest Er 
cją noweli Maksyma 
go pt. „Malwa", pochodzącej 


z wczesnego okresu tWÓTczo- 
ści pisarza. Jest to pelen ro- 
mantyzmu utwór o Xudziach z 
malej osady rybackiej. Boha- 
terką jest piekna 1 dumna 
dziewczyna imieniem Malwa, 
która ponad wszystko kocha 

leżność. 


tewska — Dzidra Ritenbergs. 
Na tegorocznym festiwalu w 
Wenecji otrzymała ona nagro- 
dę za najlepszą interpretację 
roli kobiecej. Recenzję tego 
fiu zamieszczamy na str. 6, 


$cenartusz: Cesare Zavattini 
Reżyseria: Vittorio De Sica 
zdjęcia: Carlo Montuori 


Muzyka: Alessandro Cico- 
wnini 

Wykonawcy; Luiza — Ga- 
briela Palloti, Natale — Gior- 
glo Listuzzi. 

Produkcja: „Gottredo Lom- 


(włochy) — 


Bohaterem tego filmu jest 
moce, ubogle  malżeństwo. 
Oboje pracują, ale nie mają 
pieniędzy na kupienie, sobie 
mieszkania. Prosta. fabuła fil- 
mu osnuta jes na We pery- 
petil związanych z ńielegałną 
budową małego domu przez 
młodą parę. Film jest wspól- 
nym  dzelem. majwybitniej- 
szych reprezentantów. włoskie- 
go neorealiemu: scenarzysty 
Cesare Zavattiniego i reżyse- 
ra Vittoria De Siki tw: 


filmów: „Dzieci ulicy*:, 
dzieje rowerów", „Cud w Me- 
diolanie* 1 „Umberto D*. 


AKCJA PROFESORA 
HANNIBALA 


(Hannibal tanar ur) 


Scenariusz: Zoltan Fabri, letvan Gyenes | Peter 
Szasz 

Reżyseria; Zoltan Fabri 

Zdjęcia: Ferenc Szeczenyi 

Muzyka: Zdenko Tamassy 

Wykonawcy: Ernó Szabo, Noemi Apor, Emmy 
Burtykai, Hilda Gobbi, Manyi Kiss, Ferenc Besse- 
nyei, Zoltan Grepuss, Zoltan Maklary, Rudolt So- 
mogyvari. 


Produkcja: ..Magyar-Film" (Węgry) — 1056. 


Projesor Hannibat z bohaterem swej książki 


Akcja filmu rozgrywa się w latach trzydziestych, 
na Węgrzech. Bohaterem jest skromny mały czło- 


- wiek — nauczyciel liceum. Jest on dumny ze 


swego dziela o Hannibalu | przekonany, że jego 
książka wywrze decycujący wpływ na ocenę całej 
historii starożytnych Rzymian. Jego praca zostaje 
opublikowana i — nagle wybucha burza. Nieszczę- 
sny autor jest oskarżony o fałszerstwo i nieomal 
o zdradę. W obronie prawdy i w zaodzie z sumie- 
niem naukowca prof, Hannibal woli raczej zrosie 
upokorzenia, niż wyrzec się swych poglądów. Na 
tegorocznym festiwalu w Karlovych *Varach film 
oirzymał jedną 2 tyzech głównych nagród. 


B 
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WITAMY RADZIECKICH GOŚCI 


Ludmiła Kasatkina 


Drugiego listopada przybyła do Polski de- 
legacja filmowców radzieckich — gości trwa- 
jącego obecnie X Przeglądu Filmów Ra- 
dzieckich. Na czele delegacji stoi tow. CZE- 
KIN, zastępca dyrektora wytwórni „Mos- 
film” dla spraw twórczości. Poza tym go- 
ścimy czwórkę aktorów, znanych naszej pu- 
bliczności kinowej z wielu filmów. 

IZOLDA IZWICKA jest jedną z najbar- 
dziej znanych aktorek radzieckich młode- 
go pokolenia. Po ukończeniu Instytutu Fil- 
mowego w Moskwie zadebiutowała w fil- 
mie „Miłość na wirażu* i od razu zyskała 


„Dezerter” na śląskich plenerach 


G. Judin w filmie „Okręty szturmują bastiony"* 


$obie uznanie widzów i krytyki. Następne 
jej filmy to: „Ci z pierwszej ekipy", „Czter- 
dziesty pierwszy" i „Poeta”. Ostatnio Izolda 
Izwicka zakończyła zdjęcia do komedii „Ku 
Czarnemu Morzu". Zdjęcie aktorki — na 
okładce niniejszego numeru. £ 
NADIEŻDA CZEREDNICZENKO — aktorka 
filmowa i teatralna, grała w filmach „No- 
kaut', „Mistrz świata" i „Marynarz Czyżyk”. 
LUDMIŁĘ KASATKINĘ pamiętamy z ty- 
tułowej roli w filmie „Pogromczyni tygry- 
sów”. Jest ona absolwentką Instytutu Sztuki 
Teatralnej, który ukończyła w 1947 roku. 


Nadieżda Czeredniczenko 


GENADIJ JUDIN — to pamiętny kapitan 
Seniawin z filmów „Admirał Uszakow” 
i „Okręty szturmują bastiony”. Występował 
także w filmach „Na bezludnej wyspie” (ro- 
la Stiepana Sarapowa), „Spotkanie nad Ła- 
bą*, „One mają ' Ojczyznę”, „Promienie 
śmierci* i „Noc sytwestrowe*. 

Delegacja filmowców radzieckich odwie- 
dziła podczas swego pobytu kilka większych 
ośrodków w kraju, spotykając się z widzami 
kinowymi i uczestnicząc w seansach filmo- 
wych X Przeglądu Filmów Radzieckich, 


Nowy Gać naszej kinematografii 


Ostatnio powstał nowy 
zespół autorów filmowych 
pod nazwą „57*, oparty na 
bazie techniczno - produk- 
cyjnej Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych w War- 
szawie. Zespół ten realizu- 
je obecnie na Śląsku pod 
Katowicami zdjęcia plene- 
rowe do swego pierwsze- 
go filmu fabularnego „De- 
zerter", według scenarin- 
sza Jerzego Stefana Sta- 
wińskiego. Część zdjęć do- 
konywana jest w szybach 
kopalnianych. 

Realizatorami filmu „De- 
zerter" są: reżyser Witold 
Lesiewicz (znany dotych- 
czas jako twórca filmów 


Byskusja © plakacie 
filmowym 


Sekcja Filmowa Stowarzy- 
szenia Dziennikarzy Polskich 
zorganizowała 17 października 
spotkanie dyskusyjne, poświę- 
cone sprawie plakatu filmo- 


wego. 
Wadliwa organizacja spowo- 
dowała, że na naradę przybyli 
tłumnie plastycy (około pięć- 
dziesięciu grafików!) — nato- 
miast było tylko czterech 
dziennikarzy włączając w tę 
liczbę przewodniczącego ze- 
brania, red. J. Plażewskiego 
1 ani jednego kierownika 
na. Projektanci nie mogił za- 
tem skonfrontować swojego 
punktu widzenia z postulata- 
mi bezpośrednich „konsumen- 
tów" reklamy kinowej. Pomi- 
mo tych oczywistych niedo- 
magań, dyskusja na tak nie- 
gdyś żywy i aktualny temat, 
jakim jest plakat filmowy, 
ciągnęła się przez dwie godzi” 
ny i obfitowała w wiele inte- 
resujących wypowledzi. 
(rkw) 


dckumentalnych oraz ope- 
ratorzy Sergiusz i Mikołaj 
Sprudinowie. Kierownictwo 
produkcji spoczywa w rę- 
kach Zygmunta Kniazio- 
łuckiego. Fabularną akcję 
filmu stanowią przygody 
dezertera z armii niemiec- 
kiej podczas ostatniej woj- 
ny światowej. W roli tytu- 
łowej występuje Józef No- 
wak, w innych rolach: 


Maria Ciesielska, Wanda go 


Łuczycka, Mariusz Dmo- 
chowski oraz Wiesiaw Go- 
łas. 

W jednym z następnych 
numerów filmu zamieścimy 
fotoreportaż z realizacji 
filmu „Dezerter*. 


Niemcy o naszych 
plakatach filmowych 


„Wiełe humoru i 
smaku” 


wego 
rum" wydawanego w Muenster 
(NRF). Erika Ajtgelt omawia 
w nim obszernie wystawę pol- 
skiego, piakata 


czególnych „pozycji, autorka 
wyróżnia sżczególnie plakaty 
SA Simów „Diabel welelonyć, 
„Pamietnik majora "Thotepso- 
« | „Odrodzeni”, 

Uykiwa polskiego plakatu 
Ilimowego zastuguje — wedluz 
zdania autorki artykułu — na 
specjalne wyróżnienie, gdyż 
w żadnym z krajów europej- 
skich, gdzie sztuka plakaowa 
stoi na ozół wysoko, filmy nie 
są tak pomysłowo reklamowa- 
ne Jak w Polsce. 


WYTWÓRNIA Filmów Oświa- 
Łodzi 


towych wykonała 
swój roczny plan produkcyjny, 
realizując 70 _ zaplanowanych 


pozycji. Do końca br. wytwór- 
nia zrealizuje jeszcze 10—12 
fiimów oświałowych. Znał 

się wśród nich flim „Świat 
podwodny*, do którego zdję- 
sia zostały wykonane na dnie 
Zatoki Puckiej. serem 
pierwszego filmu podwod- 
nego jest J. Star, operatorem 
był mgr P. Ciszewski, pra- 
cownik Morskiego Instytutu 
Rybackiego. 


W OLSZTYNIE otwarte z0- 


stalo pierwsze kino panoram: 
czne. Na seansie inauguracy! 


seansów, które obejrzało po- 
nad 3 tysiące widzów. 


„SŁONY CHLEB" — to ty- 


tuł filmu oświatowego realizo- zujć 


wanego przez T. Kaliwejta w 
podziemiach kopalni soli w 
Wieliczce. Obraz przedstawi 
pracę górników w. dawnych 


czasach i historię słynnej żu- tć 


py solnej. 


POLSKI film fabularny — 
„Sprawa pilota Maresza" cle- 
Szy się niesłabnącym powo- 
dzeniem w Związku Radziec- 
kim. Od kilku tygodni obraz 
ten wyświetlają kina wszyst- 
kkh większych miast ZSRR. 
Oststnio telewizja moskiowska 
zaprezentowała swym widzom 
inny polski film fabularny 
„Biękiiny krzyż”. 


W_ LITEWSKIEJ wytwórni 
flimowej zakończono realiza- 
cję krótkiego fiimu_zatytuło- 
wznego „Dziesięć dni w Pol- 
sce". Tematem fimu jest od- 
budowa Warszawy i piękno in- 
nych miast polskich. a także 
rozbudowa przemysiu i fol- 
klor. 


NACZELNY ZARZĄD 
KINEMATOGRAFII 


NZ 


Dużo tabliczek zmieniało się fuż na gmachu przy klicy Pu- 


ławskiej 61. 
przełom w 


Oby ta najnoi 


Urząd Kinematografii już nie 
istnieje. Na gmachu przy uli- 
cy Puławskiej 6L w Warsza- 
wie pojawila się nowa tablicz- 
ka, która głosi, że mieści się 
tufaj Naczemy Zarząd Kine- 
masogratii. 

Organ ten powołany został 


mł 


działających poprzednio jed- 
mostek organizacyjnych — po- 


zostało obecnie sześć, Są to: 
Biuro Organizacyjne, Zespół 
dla Spraw Filmo- 


z. Zespół Rozpowszechniania 


Inwestycji oraz Wydział Gospo- 
darczo-Budżetowy. Poważnie 
zmniejszono liczbę pracowni- 
Na- 


podczas 
gdy b. CUK liczył sobie w 1956 
raku 428 osób personelu. 
Obecny statut organizacyjny 
kinematografii opracowała ko- 
ja powołana przez Minist 
Kultury i Sztuki, W jej skład 


jernastu zastąpiony przez 


tra dowisko twórcze 


wsza zwiastowała już. prawdziwy 
formach zarządzania 


naszą  kinematografią 


wchodzili: twórczy pracowni- 


filmowi, 


przedstawiciele 
wodowego Prac: 
mowych. 
zmiam są już widoczne. Wszy- | 
stkie przedsiębiorstwa filmowe 
nadzorowane i koordyno- 
wane bezpośrednio przez Na-. 
cielny Zarząd Kinematografii. 
Zarząd ten powinien jednak 


st: 
ry, w akład którego wchodzi. 
jest to „konieczne, ponieważ 

dawny zbyt ociężały aparat 
kinematograti nie może być 
ję sa- 
rządzaną w drórzie Sezax WoęQ: 
ników resortu Kultury. Nazwa 
— Naczelny 


pizacji chodziło 0 saakcento- 
zale, rani „kia 
ciu. Pralżyka naj. 
Biiżezych miesięcy pokaże esy 
obecny system zda egramin, 
W niedragim czasie ma tak- 
że zostać powołany Komitet do 
Spraw Kinemntegraffi — jaka 
ciało doradci$ prezesa Naczel- 
mego Zarządu Kinematografii 
o poważnych kompetencjach. 
Piętnastoosobowy. komitet skia 
dać się będzie z dzialaczy fil. 
momych, reprezentających.śzo- 
zawodowy 
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ruch filinowy, 


Moment kulminacyjny: bohater w nowiutkim palecie tańczy z kochanką swego strefą 


= 


© PŁASZCZ 


PRZEDPOKOJU 
BIURA- 
- SCENARIUSZY 


eżyserowi Albertowi Lattuadzie i sce- 

narzystom jego filmu w dużej mierze 

udała się rzecz, która rzadko się 

udaje twórcom filmowym.  Uwspół- 
cześnianie klasycznych dzieł literatury po- 
przez filmową adaptację kończy się z regu- 
ły fiaskiem. Nie można bowiem bezkarnie 
wyrywać konfliktów z gleby epoki, w której 
wyrosły, nie można dowolnie przenosić 
ukształtowanych już postaci w nowe, póź- 
niejsze historycznie środowiska, nie można 
niczego uwspółcześniać przez | mechaniczną 
zmianę kostiumów i dekoracji. Taki' zabieg 
jest przeciwny maturze każdego utworu 
i z punktu widzenia artystycznego zbyteczny. 


A jednak na ekranie nie brak mniej lub 
więcej bezceremonialnie modernizowanych 
dzieł klasyków. Ostatnio oglądałem np. 
w ten sposób przyrządzoną przez Hiszpanów 
„Fedrę". Wyszedł z tego kiepski, nieciekawy, 
koturnowy w stawianiu konfliktów melo- 
dramat, Podobny konflikt można było z po- 
wodzeniem pokazać bez odwoływania się do 
pierwowzoru, bez szukania w nim wątpliwej 
inspiracji. 


Oczywiście — nieco inaczej ma się rzecz 
z komedią. Tutaj wszelkie kombinacje ału- 
zyjno-anachroniczne mogą jeszcze wykrzesać 
dodatkowe fajerwerki komizmu. "Toteż kto 
wie, czy np. „Rewizora* nie dałoby się pra- 
wie jota w jotę rozegrać w jakimś naszym 
dzisiejszym Pikutkowie' z rzekomym przed- 
stawicielem - Ministerstwa Kontroli i prze- 
wodniczącym MRN w rolach głównych. Zre- 
sztą „Rewizor* to dzieło poczęte prawie 
z naszego, wiecznie żywego po dziś dzień du- 
cha. „Rewizor* rozgrywa się u nas stałe. 


A: weźmy na przykład „Płaszcz" tegoż 

Gogola. Nikomu nie przyszłoby chyba do 
głowy, że to przejmujące, tragikomiczne 
opowiadanie rosyjskiego pisarza można ro- 
zegrać we współczesnych Włoszech i nie tyl- 
ko nie zatracić jego specyficznych walorów 
literackich, ale pomnożyć je o nowe saty- 
ryczne wątki. Powiedzmy jednak od razu, 
że to, co snują włoscy autorzy z tekstu Go- 
gola, by rozbudować opowiadanie w pełny 
filmowy komediodramat, nie idzie w kie- 
runku zaostrzania wątków, co uczyniliby za- 
pewne zżyci z całą twórczością pisarza fil- 
mowcy rosyjscy. Przeciwnie — Włosi zręcz- 
nie zaokrąglają, a przy tym w pewnym sto- 
pniu łagodzą tragedię Akakiusza, stawiają 
„Płaszcz* w rzędzie swoich bardzo ludzkich, 
bardzo wzruszających i ciepłych neoreali- 


-stycznych komedii. Nie chodzi mi tu o jakąś 


umyślną modyfikację Gogola, włoscy autorzy 
starają się być w zasięgu swojej koncepcji 
możliwie wierni duchowi utworu — chodzi 
© klimat całości, tak różny jak klimat Rosji 


i Włoch. Przy „uwłoszczeniu* Gogola zresztą 
inaczej być nie mogło. | 
O czywiście, jak przy każdej adaptacji 
utworu kldsyka, tak i tutaj nęci przede 
wszystkim chęć zestawiania wrażeń towarzy- 
szących lekturze oryginału z przeżyciami 
w kinie, porównywania obu utworów, wy- 
majdowania różnic. Recenzent tym razem 
jednak z tego rezygnuje — spróbujcie zro- 
bić to sami. Czeka was zajmująca i poucza- 
jąca zabawa, która pozwoli wam zoriento- 
wać się, ma czym polega proces pisania sce- 
mariusza w oparciu o znany utwór literacki. 
Zwróćcie przy tym uwagę, że cała ta praca 
nie ma nic wspólnego z mechanicznym ilu- 
strowaniem tekstu pierwowzoru, lecz jest 
zabiegiem twórczym, wymagającym często 
mie mniejszego kunsztu, niż napisanie ory- 
ginału. 

Wygląda to trochę tak, jak gdyby Gogol 
przyniósł do wytwórni filmowej trzydziesto- 
stronicowy szkic scenariusza, a właściwie 
nowelę filmową, którą odeń kupiono wraz 
z prawami całkowitej swobody dysponowa- 
nia materiałem. Potem nowela powędrowała 
na taśmę kolejnych scenarzystów-adaptato- 
rów, którzy zaczęli rozwijać i dobudowywać 
wątki, komponować uzupełniające sceny, pi- 
sać dialogi. Rzecz zaczęła pęcznieć i nabie- 
rać filmowego mięsa. 

Gogol miał szczęście, że sprzedał swój sce- 
mariusz włoskiej, a mie np. amerykańskiej 
wytwórni. Hollywoodzcy spece zrobiliby 
z tego na pewno albo carsko-petersburski 
„musical”, czyli komedię muzyczną (kostiu- 
mową!) z piosenkami i tańcami, albo melo- 
dramat z happy-endem. 

Wprawdzie we włoskiej wytwórni nowela 
została poddana również zabiegom taśmowej 
obróbki, trafiając kolejno na biurka ni mniej 
mi więcej tylko aż siedmiu scenarzystów, 
ale to już nie było takie groźne, bo przy 
pierwszym biurku siedział scenariuszowy 
mistrz nad mietrze — Cesare Zavattini. Mam 
wrażenie, iż Gogol chętnie by z nim poszedł 
na wódkę i dał się udobruchać. 

Owym siedmiu mędrcom zawdzięcza film 
kilka znakomitych epizodów, do których za- 
liczyć trzeba kulminacyjną scenę tańca ma- 
łego urzędniczyny Gallone (włoski Akakiusz) 
z rosłą, rasową kochanką szefa (oczywiście 
Gallone tańczy w nowiutkim płaszczu!) oraz 
sekwencję nędznego pogrzebu bohatera, któ- 
ry zaraz po Śmierci zaczyna wchodzić w pa- 
wadę 'bufonowatemu burmistrzowi, psując mu 
lokalną uroczystość (poza tym — dobry po- 
mysł z głośnikami!). 

Reżyser Alberto Lattuada (onże jeden 
z siódemki) dobrze chwyta liryczno-satyrycz- 
ny ton całości i umie rozegrać rzecz do 
końca w gogolowsko-włoskim' nastroju. 


W ykonawców tego filmu można sobie 
wyobrażać inaczej, niż to mam za- 
propopowano. Gallone, postać w założeniu 
sympatyczna i wzruszająca, jest -taką w 
mniejszym stopniu w interpretacji okrzycza- 
nego włoskiego aktora Renato Rascela. Ra- 
scel robi z bohatera małego, zahukanego 
człowieczka, ale jakiegoś człowieczka-plu- 
skwę, któremu daleko do głębi i poetyckości 
Chaplina, chociaż z nim właśnie porównuje 
go chętnie włoska krytyka, i jego stara się 
Rascel podrabiać. Ale to rzecz gustu. 

Natomiast niewątpliwie kreacją jest mała 
stosunkowo rola krawca, twórcy owego 
skradzionego płaszcza. Momenty, w których 
krawiec skrada się za spacerującym w no- 
wej jesionce GaHonem, by obserwować swe 
dzieło, a równocześnie mie psuć wrażenia 
swoją nędzną, starczą, sępią postacią — ma- 
ją wielki walor komediowy: psychologiczny 
i satyryczny. 3 

Reszta ról jest mniej lub więcej udana, 
choć odnosi się wrażenie, że nie wszyscy 
wiedzą w jakiego rodzaju filmie grają, gdzie 
przebiega granica realizmu i groteski. Taką 
np. niedorysowaną postacią jest burmietrz, 
bardzo jednostajny i płytki w swoich kome- 
diowych środkach wyrazu. 


W sie: bardzo interesujący film. Wszys” 
cy 'wielbiciele Gogola i włoskiego filmu 
muszą „Płaszcz* zobaczyć. 

Dubbing — tym razem. poprawny, ale nie 
zazdroszczę widzom, którzy oglądać” będą 
film w kinach ze złą aparaturą dźwiękową. 


JAN ŁĘCZYCA 


Yvonne Sanson w roli kochanki burmiatrza, sroglego szefa nieszczęsnego Gallone 


p Z 


©opiero po śmierci bohatera szef korzy się. przed swym pogardzanym dotychczas podwładnym 
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Dzidra Ritenbergs gra rolę dumnej dziewczyny Malwy, a Paweł Usowniczenko jej kochanka Wasyla 


Dziewczyna i morze 


eden z wczesnych utworów Maksyma 
Gorkiego nosi tytuł „Jak powstała 
pieśń”. Jego nowela „Malwa” jest wła- 
śnie taką pieśnią — pieśnią o morzu, niebie 
i pięknej dziewczynie, która ma wielu wiel- 


bicieli, ale ponad wszystko kocha swą wol- 
ność. 

Opowiadanie to należy już do realistycz- 
nych utworów pisarza, ale jeszcze wiele 
cech łączy je z romantycznym okresem 


twórczości Gorkiego. Bohaterka ma tu dużo 
wspólnych rech z postaciami takich roman- 
tycznych baśni, jak „Dziewczyna i śmierć”, 
„Makar Czudra” i „Starucha Izegril”. Cha- 
Takteryzuje ją silne poczucie własnej indy- 
widualności, własnego człowieczeństwa. Jest 
dumna dla samej dumy, chce być niezależ- 
na dla samej niezależności. Marzy o czymś, 
czego nie może znaleźć w swym środowi- 
sku, tęskni za jakimś innym, niezwykłym 
życiem. Dlatego odwiedza samotną wyspę 
i jej mieszkańca Wasyla. Dopiero bowiem 
tutaj, z dala od ludzi, czuje się niczym nie- 
skrępowana, wolna. 

Zmarły niedawno reżyser Włodzimierz 
Braun adaptując nowelę Gorkiego starał się 
przede wszystkim osadzić ją w realnym 
środowisku i jednocześnie oddać klimat 
i atmosferę literackiego pierwowzoru, bar- 
dzo konsekwentnego w swej budowie dra- 
matycznej i wyrazistego w rysunku tła, po- 
staci i sytuacji. 

Zarówno „obraz małej osady rybackiej 

w tym filmie, jak doskonale dobrane typy 
wykonawców, poczynając od czołowych ról, 
a kończąc na postaciach epizodycznych, ogaz 
świetna oprawą zdjęciowa (operator W. Wój- 
tienko) — świadczą o nawiązywaniu do naj- 
lepszych radzieckich wzorów. Przypominają 
się, takie filmy, jak znakomita „Trylogia 
o Gorkim' reż. Marka Dońskiego i „Rodzina 
Artamonowych” reż. G. Roszala. 
- Wszystkie te walory filmu nie mogą po- 
zwolić na zapomnienie o jego brakach, z któ- 
rych najpoważniejszym jest zbyt powolne 
tempo narracji. Wydaje się chwilami, że „na 
siłę” starano się uczynić z adaptacji film dłu- 
gometrażowy. Długości nie usprawiedliwia 
nawet dodanie nie istniejącego u Gorkiego 
wątku rządcy, który zapałał namiętnością do 
pięknej rybaczki. Mam wrażenie, że wybór 
małej formy byłby tu bardziej odpowiedni, 
pozwoliłby uniknąć dłużyzn. 

Ponadto film jest miejscami przegadany. 
W noweli odautorskie słowo ujawnia myśl 
i uczucia bohaterki. Gdy realizatorzy wkła- 
dają je bezpośrednio w usta Malwy — dia- 
logi brzmią sztucznie, po literacku. 

Błędy te sprawiają, że piękna pieśń o mo- 
rzu i rybakach nie znalazła na ekranie swe- 
go w pełni godnego plastycznego odpowie- 
dnika. 

Warta pochwały jest gra młodej łotew- 
skiej aktorki Dzidry Ritenberes, która zasłu- 
żenie otrzymała na festiwalu w Wenecji na- 
grodę za najlepszą kreację kobiecą. Jej syl- 
wetka trafnie ucieleśnia postać, którą na 
kartach swej noweli powołał do życia wiel- 
ki pisarz. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


„EKRAN* CONTRA 
ŻÓŁKIEWSKI 


Z zainteresowaniem, z przy- 
jemnym zdziwieniem 1 z odro- 
blną smutku przeczytałem 
przed kilku tygodniami szkic 
Andrzeja Lama — „A jednak 
literatura pytań... 
Przeczytałem z  zaintereso- 
waniem, bowiem autor opo- 
wiada się tam za literaturą 
nieuzgodnioną, za_ literaturą 
która stawia współczesności 


drugą skrajność: za często o- 
mija filozoficzną, intelektual- 
ną wartość omawianych dzieł. 
"Ten mankament szczególnie 


silnie odczuwa się w ocenie 
filmu Kawalerowicza, 
który w formalnych 


Filmu, 
igrasz- 
kach, w wizerunku świata uła- 
godzonego, zaprzepaścił wszel- 
ką filozofię, będąc jednocze- 
śnie tak jej blisko, choćby ze 
względu na temat. Wyobrażam 
sobie, jakby sobie użył na tym 
filmie publicysta literacki, z 


własne pytania, za literaturą, 
która nie będzie służebnicą fi 
Jozo(ii, lecz jej suwerenną part. 
nerką. W ten sposób Lam po- 
lemizuje nie z kim innym, tyl- 
ko z samym Stefanem  Zół- 
kiewskim, autorem głośnych 
ostatnio teriałów do bilan- 
su literackiego XX wieku”, 
głoszących pogląd o służebno” 
Ści literatury w stosunku do 
filozofii. Spór jest. dlatego 
ważny, ponieważ w nim decy- 
dują się sprawy nie tylko 1i- 
teratury, a sztuki w ogóle, 
zwłaszcza naszej sztuki, Od u- 
znania czy nieuznania jej peł- 
nej suwerenności zależy jej 
rozwój, względnie upadek. 

"Dla porządku podkreślam, że 
jestem oczywiście po stronie 
Lama. 

Jego szkic — jak na począt- 
ku wspomniałem — wywołał 
we mnie nie tylko zaintereso- 
wanie, lecz także przyjemne 
zdziwienie: ukazał się w „E- 
kranie", a więc w piśmie po- 
święconym sprawom filmu. 


Jako czytelnik prasy filmowej * 


nie jestem przyzwyczajony do 
występów na _ jej łamach 
znawców innych dziedzin sztu- 
na tych- 
że łamach tak zasadniczych 
problemów, 
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Szkic Lama wywołał we 
mnie wreszcie trochę smutku. 
Dlaczego — pytałem siebie — 
nie stać naszych publicystów 
fllmowych na podobne uogól- 
nienia? Dlaczego — pytałem 
dalej — nasi publicyści kultu- 
ralni tak rzadko w swoich wy- 
wodach o _ sztuce poruszają 
sprawy fllmu, tej najbardziej 
współczesnej ze sztuk? 


ZOIL PO PAŹDZIERNIKU 


Ostatnie pytanie stanęło 
przede mną ponownie w cza- 
sle lektury „Rozważań o po- 
trzebie radości" Ludwika Fla- 
szena, zamieszczonych w 
„Przeglądzie 

(nr 43 z br.). Niegdyś cieka- 
wie zapowiadający się krytyk, 
dziś znany felietonista, stwier” 
dza, że oczekiwany w naszej 
sztuce „cud październikowy” 
— nie nastąpił. Zawiodła po- 
czja, proza, teatr i plastyka. 
Wielkie dzieła nie pojawiły 
się. Film — oczywiście — Fla- 
szen starannie pominął, Szko- 
da. Bo właśnie nasze nadzie- 
je w tej dziedzinie twórczo- 
Ści przeżywają największe 
fiasko. Autor  „Rozważań” 
wyjście widzi w zaniechaniu 


Kulturalnym". 


oczekiwania cudu i w upra- 


kie twórczości powszed- 
niej. 
A przecież film nasz. nicze- 


io innego właściwie od paru 
lat nie robi — 1 co z tego 
wyszło? 


SZEKSPIR KOTTA 


W tym samym numerze 
„Przeglądu* pojawił się ob- 
Szerny szkic Jana Kotta po- 
święcony politycznej i fllozo- 
ficznej aktualności Szekspira. 
Czytałem uważnie, bowiem 
mowa tam miedzy” innymi o 
„Ryszardzie III". Łudziłem 
, że Kott, który tak orygi- 
nalnie wywiódł przed kilku 
miesiącami angielską insceni- 
zację „Tytusa Andronikusa* z 
filmowej koncepcji, tym ra- 
zem, omawiając tekst „Ryszar- 
da III", ustosunkuje się do 
Olivierowskiej, właśnie u- 
współcześnionej wersji tego 
dramatu. Nie _ ustosunkował 
się. Niemniej jednak jego esej 
(mimo że Koit wciąż powiela 
metodę wywodu i nawet styl 
swoich dawnych prac) jest 
odkrywczy: Szekspir służy mu 
przede wszystkim jako pre- 
tekst do sądu nad Historią. 


Przeczytawszy 
o potrzebie radości", myśla- 
łem sobie: — Jaka szkoda, że 
nie mamy takiego Flaszena w 
publicystyce - filmowej. Teraz 
zaś, po lekturze eseju o Szek- 


spirze, wzdychałem za Kot- 
tem. 
PŁAŻEWSKI — 
FORMALISTA 


W. tym nastroju zabrałem się 
do lektury recenzji „Prawdzi+ 
wego końca wielkiej wojny" — 
pióra Jerzego Płażewskiego. 
Autor „Filmów, które pamię- 
tamy" jest coraz bardziej do 
czytania. Analizuje omawiane 
przez siebie filmy, prawie wy- 
xrywa ich istotę, 'a na pewno 
— ich jakość. Plażewski okre- 
śla „Prawdziwy koniec wiel- 
kiej wojny” jako film subie- 
ktywny. szuka jego genealo- 
sli w historii nowej sztuki, 
drąży jego organizm, określa 
jego styl, gdzie tak zwany 
dialog subiektywizmu z obie- 
ktywizmem, a więc konfron- 
towanie obrazów duszy Z 0- 
brazami rzeczywistości, uwa- 
ża za najcenniejszy kruszec. 

Ale jednocześnie Płażewski. 
wczoraj autor ideologicznych 
madrygałów. popada dziś w 


tych, którzy się liczą. Choćby. 
Kijowski. 


BRYK DO CLAIRA 


Już miałem zamknąć oma- 
wiany _njimer  „Przeglądu”, 
ale — zajrzawszy do korespon- 
dencji Jerzego Adamskiego z 
Paryża — trafiłem na nazwi- 
sko Claira. Nareszcie mam 
czego szukam — pomyślałem 
uradowany — egeista, trochę 
filozof, „wolterianin* 1 racjo- 
nalista — Adamski, zdradza 
zalnteresowanie — „woltertani- 
nem filmowym — Clatrem. 

Lecz jakie mnie spotkało 
rozczarowanie! 

Adamski po prostu streścił 
„Bramę bzów", nowe dzieło 
futora „Piękności nocy". Oto 
do czego może doprowadzić 
nieznajomość sztuki filmowej! 
Clalr w streszczeniu, Clair_w 
bryku — to jakby się stresz- 
czało mużykę czy obraz pla- 
styczny. Co pozostałoby z li- 
ryki, gdybyśmy ją zaczęli o- 
powiadać „„swolmi słowami' 

Więc w końcu doszedłem do 
wniosku, że nasza publicysty. 
ka filmowa jest jak Polska: 
kto jej pomoże, jeżeli ona sa- 
ma sobie nie pomoże? 

CLAPSUS IF 


ESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY 


wytwórni „Mosfilm” 0- 
powiadają następującą 
historię: 


Niedawno bawiła w Związku 
Radzieckim wdowa po zmarłym 
prezydencie USA — pani Eleo- 
nora Roosevelt. Zwiedzała ona 
m. in. stołeczną wytwórnię fil- 
mową i' przy tej okazji po- 
prosiła, by pokazano jej frag- 
ment jakiegoś nowego filmu. 
Lekarz towarzyszący pani Roo- 
sevelt uprzedził jednak, iż po- 
kaz nałeży ograniczyć do kilku 


narzeczonego. W chwili silnej 
depresji i osamotnienia ulega 
ona Markowi i zostaje jego ko- 
chanką. 5 

Weronika wkrótce poślubia 
Marka, ale nie darzy go jednak 
żadnym uczuciem. 

"Tymczasem wróg zbliża się do 
bram Moskwy i część ludności 
zostaje ewakuowana. W czasie 
ewakuacji wychodzi na jaw po- 
dły charakter Marka i okazuje 
się, że zwolnienie z wojska uzy- 
skał drogą oszustwa. 


Aleksy Batałow w roli Borysa w filmie „Lecą żurawie 


minut, gdyż jego podopieczna — 
ze względu na podeszły wiek — 
szybko się męczy. Na sali pro- 
jekcyjnej zgasły Światła, zaczę- 
to wyświetlać film. Wyświetlo- 
no jednak film do końca, po- 
nieważ i lekarz, i pani Roose- 
velt zupełnie zapomnieli o za- 
mierzonym ograniczeniu czasu 
pokazu. 

Film ten nosi tytuł „Lecą żu- 
rawie”. Zrealizował go według 
scenariusza Wiktora Rozowa — 
reżyser Michał Kałatozow. 

A oto pokrótce treść filmu: 

Dwoje młodych ludzi, "miesz- 
kających w Moskwie — Borys 
i Weronika —  pokochało się 
mocno i serdecznie. Nadchodzi 
rok 1941 i wojna. Borys idzie 
na front, natomiast jego przy- 
rodni brat Marek, który rów- 
nież kocha Weronikę — otrzy- 
miije jako utalentowany skrzy- 
pek zwolnienie od służby woj- 
skowej i zostaje w domu. 

W czasie jednego z nalotów 
Weronika traci rodziców i dom, 
i przenosi się do domu swego 


Wstrząśnięta tym wszystkim 
Weronika, która od dawna zre- 
sztą żyła w rozterce, postana- 
wia popełnić samobójstwo. Od 
tego rozpaczliwego kroku ratuje 
ją poczucie odpowiedzialności za 
losy uratowanego przez nią 
zbłąkanego dziecka. Ciągle też 
oczekuje powrotu Borysa. 

1 dopiero spotkanie z przyja- 
cielem Borysa, który był świad- 
kiem jego Śmierci — sprawia, 
że Weronika uświadamia sobie, 
iż czeka daremnie. 

Streszczenie to, przy ogrom- 
nym bogactwie scen epizodycz- 
nych i drugoplanowych, nie 
oddaje w najmniejszym nawet 
stopniu tego wrażenia, jakie 
film zostawia po sobie. Michał 
Kałatozow stworzył bowiem je- 
dno ze swych najwybitniejszych 
dzieł. 

Rolę Weroniki gra młoda ak- 
torka Tatiana Samojłowa. W 
roli Borysa występuje dobrze 
znany polskiej publiczności Ale- 
ksy Batałow. Rolę ojca, doktora 
Borozdina odtwarza W. Merku- 
riew. Wszyscy znakomici. 


Rolę doktora Borozdina odtwarza Wasyl Merkuriew 


Po obejrzeniu filmu poprosi- 
łem reżysera o rozmowę dla 
czytelników  „Filmu”. 


— Jak się narodził pomysł te- 
go filmu? 


— Film „Lecą żurawie” po- 
wstał ze sztuki Rozowa „Wiecz- 
nie żywi” — opowiada reżyser. 
— Przeczytałem ją, od razu do- 
strzegłem w niej dobry mate- 
riał do filmu, wywarła na mnie 
duże wrażenie. Długo dyskuto- 
waliśmy z autorem nad projek- 
tem scenariusza, nad pewnymi 
zmianami, nad różnymi posta- 
ciami i wreszcie po wielu prze- 
róbkach scenariusz był gotowy. 
Zmiany dotyczyły przedę wszyst- 
kim postaci bohaterów. I;tak na 
przykład bardzo zmieniona zo- 
stała postać Weroniki. W filmie 
jest ona znacznie bardziej tra- 
giczna niż na scenie. 


— Nie lękał się pan powie- 
rzenia tej roli młodej aktorce? 


— Nie. Zresztą często duże 
role daję młodym aktorom. Pa- 
mięta pan, na przykład, Izoldę 
Izwicką? Zagrała u mnie w fil- 
mie „Ci z pierwszej ekipy" i by- 
najmniej nie zawiodłem się na 
niej. (W filmie „Lecą żurawie” 
grają też i inni młodzi aktorzy. 
Wszyscy spisali się doskonale, 


— Który z dotychczasowych 
filmów uważa pan za najbar- 
dziej udany? . 

— Mój pierwszy, jeszcze nie- 
my film z roku 1930 pt. „Sól 
Swantei”. To film, w którym 
byłem jednocześnie reżyserem, 
operatorem i dekoratorem. 

— Jakie pan ma plany na 
przyszłość? 

— Scenarzysta Eugeniusz Ga- 
briłowicz pisze dla mnie scena- 
riusz filmu pt. „Każdemu co je- 
go”. Rzecz się dzieje w hitle- 
rowskim obozie koncentracyj- 
nym w Buchenwaldzie. Treścią 
filmu jest fakt autentyczny, 
mianowicie przygotowanie po- 
wstania więźniów tego obozu. W 
lilmie obok aktorów radzieckich 
wystąpią też aktorzy innych na- 
rodowości, a więc — Anglicy, 
Niemcy, Francuzi, Czesi... Mam 
również zamiar zrealizować 
film o dekabrystach. Będzie to 
opowieść o ludziach szlachet- 
nych, którzy w początkach ubie- 
głego stulecia walczyli o polep- 
szenie doli ludu rosyjskiego. 

Kończę rozmowę i dziękuję 
reżyserowi za wywiad oraz za 
pozdrowienia, które Kałatozow 
przekazał mi dla „Filmu” i je- 
8o czytelników. 

ALEKSANDER BRAGIŃSKI 


Moskwa, listopad 1957 r. 


Scena zbiorowa z flimu Kałatozowa „Lecą żurawie" 


nałem ją oczywiście tyl- — Zaci 
ko z ekranu. Wiedzia- doroczny. 
łem, że jest piękną ko- do które 
bietą i aktorką włoską dla zaba 
o znanym w całej Euro- miejsce i 
pie nazwisku. Oglądałem 'wszyst- nego razi 
kie jej filmy, które były wyświe- domu D« 
tlane w Polsce. Wiedziałem, że  Silvana 
wyszła za mąż za torreadora, właśnie i 
którego nazwisko zna każde  stępować 
dziecko w Hiszpanii. Don Mi- mnie ni 
guel Dominguin, czyli mąż Luc! chciałby 
Bose, jest bowiem najsłynniej-  rą miała 
szym  torreadorem od czasów tis naleg 


legendarnego Manoleto. bę. Roc 
Idąc do niej na umówioną AA 
rozmowę — zastanawiałem się, Sa Foguj 


jak też wygląda wspólna rezy- s 


dencja gwiazdy filmu i' gwiazdy pod 


areny, jak przedstawia się sła- którzy t 
wna aktorka w życiu codzien-  lako zab 
nym, w roli pani domu. —Ap 

Domek numer 2 przy ulicy _ — Oczy 


Nervion wygląda bardzo skrom- ko kariel 
nie i jest zupełnie niemal zagu-  Santis b 
biony wśród otaczających Eo sposób 

nowoczesnych, luksusowych pa- mie „No; 
łacyków. W małym hallu — wie- („Nie m: 
le kwiatów i... wózek dziecinny. mi”). Cz 


W drzwiach, prowadzących w Polsce? 1 
głąb domu, staje wysoka, zgra- usłyszeć.. 
bna młoda kobieta. Z wyciąg- mowy st 
niętą ręką Lucia Bose zbliża się łam w 
do mnie i zapraszą, do pokoju. KO 


fWygląda w naturze jeszcze  _ 4, 
piękniej niż na ekranie. Ciem-  wodowo 
ne włosy opadają jej długimi ny wą? 
falami na kark, oczy ma wiel- L 
kie i bardzo ciemne, nos ideal- —A j 
nie prosty i cienki — rzymski, stką. Pr 
niczym starożytna, posągowa adwokac] 
piękność. Na twarzy ani śladu | = Czy 
pudru lub szminki. Jest ubrana chała pa 
w zwykłą i bardzo skromną su- grać w i 


kienkę domową. — Tak 
Jej naturalny sposób bycia, Bardem 
prostota i uroczy uśmiech — swym fi 


sprawiły, że rozmowa od razu sty”. Wić 
potoczyła się żywo i niewymu- rza... Ta 
szenie. Mówimy po hiszpańsku, ciu _ pozr 
gdyż pani Lucia Bose-Domin-  guina, m 
guin, w przeciwieństwie do wię- je dzieci 
kszości swych rodaków, którzy jem chło 
ani rusz nie mogą nauczyć się Miguel, 
hiszpańskiego — bardzo szybko Lucia, 


a nauczyła się tego języka i swo-  . — Czy 
£ bodnie nim włada. pani pra 
K Obok pani Lucii stoi kołyska — Na 
E> ze śpiącą w niej trzymiesięczną łam, lecz 
s. córeczką. Starszy, trzyletni ogóle. Ń 
A brzdąc siedzi obok i z powagą wejdę d 
przysłuchuje się naszej rozmo- U: homl 

wać lia. — 
w rodzir 


h — Miło mi powitać pierwsze- z 
Z . Z go dziennikarza z Polski — mó- 7 uśmiec 
Je (uż p RAR ZĘ 
ki iła „Śmierć m 
AGA RAE ła _ „Śmier rowerzy: EG SÓBI 


Zdradzam mojej rozmówczyni 


sekret, iż nie jestem bynajmniej „— MA 
KORESPONDENCJA WŁASNA Z M Ee czo AS Emo a że abe 
znajomość spraw filmu jest ra- ce Śp 


czej przypadkowa i skromna. Ą 
„Śmierć rowerzysty” podobała 7: ani 


mi się, owszem, oglądałem ten dom. 

iilm: z przyjemnością. Ponieważ Znów 
koledzy z redakcji „Filmu” by- nem żar 
li tego samego zdania, więc — Wie 


chyba wszystko w porządku z poza d 
tą krytyką. Właśnie dla tygod- swoich j 
nika „Film” prosiłbym o wy- ki do we 


wiad... cież na 
— Muy bien — bardzo ' do-  Przerwie 
brze. Wiemy gdzie jesteśmy — „TYN 
przerywa mi ze śmiechem Lu-  tak_częs 
cia Bose. — Zapewne pierwsze  pem. m 
pytanie będzie, kiedy się uro-* filmu? 
dziłam? jeee 
— Nie. Wpierw zapytam, kie- Gdyby i 
dy zaczęła pani występować w zę mn: 
filmie? liśmy tai 
— Miałam wtedy osiemnaście mąż na 
lat. Obecnie mam — dwadzie- mu skła 
Ścia osiem. To jest wiek, który — Jak 
kobieta może jeszcze zdradzić ka czy | 
nawet... / dziennikarzowi. — Ani 
—A w jaki sposób dostała na areni 
Lucia w życiu prywatnym... w filmie pt. „Jutrzenka” pani pierwszą rolę? trzeć na 


gło się w 1947 roku. W 

konkursie piękności, 
So stanęłam po prostu 
vy, zdobyłam pierwsze 
tytuł Miss Italii. Pew- 
zadzwonił do mnie do 
Santis. Powiedział, że 


Ponieważ 
tym konkursie 
mi powierzyć rolę, kt. 
grać Silvana. De San- 
by przyjść na pró- 
ice początkowo nie 
ę oczywiście zgodzić — 
taka bardzo mieszczań- 
na — ale wreszcie ule- 
naciskiem przyjaciół, 
aktowali to wszystko 


iście — poważnie, ja- 
. Próba się udała. De 
ł. zadowolony. W ten 
jdebiutowałam w  fil- 
c'e pace fra gli uli 

pokoju pod oliwka- 

był wyświetlany w 
odobał się? Miło mi to 
No i taki był mój fil. 


oskich, włosko-francus- 
łosko-hiszpańskich. 

zy pani pracowała za- 
przed swą karierą fil- 


akże. Byłam stenotypi 
oowałam w kancelarii 


do Hiszpanii przyje- 
i tylko po to, aby za- 
ilmie? 
Zaprosił mnie reżyser 
powierzył mi. rolę w 
jie „Śmierć rowerzy- 


Hiszpańskim zwycza- 
czyk nosi imię ojca — 
dziewczynka moje — 


na długo przerwała 
ę w filmie? 

zawsze. Nie przerwa- 
zerwałam z filmem w 
gdy w życiu już nie 
atelier — Basta con 
'e celebre en la fami- 
Wystarczy jedna sława 
je — dodała za chwilę 


em jednak pewną nui 
w jej głosie. Pomyśla- 
, że ta kobieta jednak 
ocha swoją sztukę: 
ciągle mi przypomina, 
robić co chcę, że każ- 
li mogę wrócić do fil- 


obliwego zwierzenia: 
pan, mąż jest często 

podróżuje po 
neas, gdzie hoduje by- 


arenę po dwuletniej 


bardziej, jeżeli mąż 
0 przebywa poza do- 
głaby pani wrócić do 


bym nawet i wróciła, 
w jednym wypadku. 
mój mąż chciał razem 
vystąpić w filmie. Mie- 
ie propozycje. Ale mój 
azie nie zdradza po te- 
ności. 

się pani podoba sztu- 
ż sport jej męża? 
razu nie widziałam go 
. Nawet nie mogę pa- 
to w programie tele- 


wizyjnym. To jest straszne. Zu- 
pełnie nie rozumiem tego spor- 
tu. Mąż o tym wie, ale nie ma 
zamiaru rzucić areny. Wszyscy 
mężczyźni w rodzinie męża byli 
zawodowymi torreadorami Nie 
jestem zazdrosna o męża, ani 
o dawne i obecne jego wielbi- 
cielki. Ma ich bez liku. Ufam 
mu jednak bezgranicznie. Je- 
stem natomiast zazdrosna o je- 
go byki. Poświęca im wiele cza- 
su i wiele myśli. 

— Czy i to mogę napisać? 

— A, si, si, como no? Dlacze- 
go nie? Z małym też mam kło- 
poty. Już obecnie często bierze 
w rączki jakąś płachtę i „wal- 
czy” z bykami... Postanowiłam, 
że kiedy będzie miał siedem 
lat, wyślę go za granicę. Muszę 
go trzymąć z dala od „zaraźli- 
wego” sportu walki z bykami. 

Proszę Lucię Bose o jakieś 
zdjęcia filmowe. 

— Bardzo mi przykro — mówi 
aktorka — nie mam żadnych, 
ale to żadnych zdjęć. Po zerwa- 
niu z filmem postanowiłam nie 
mieć w domu niczego, co by mi 
film przypominało. Po. co? 

Miałem wprawdzie przy. sobie 
aparat, ale, niestety, nie wziąłem 
„flasha”. Pokój, w którym roz- 
mawialiśmy, był natomiast dość 
ciemny. Toteż zdjęcia są niezbyt 
udane. Nie wiem czy „Film” j 
wykorzysta, ale na wszel 
padek — załączam kilka. (Są 
zdjęcia, które +zamieszczamy w 
obu dolnych rogach — Ręt 


jo 
dzienhikarza madryckiego,» Ra= - 


mona Pujante, krytyką filmowe- 
go. który nawiasem mówiąc za- 
czyna w tych dniach kręcić swój 
pierwszy własny film. 

— Był pan u Lucii Bose? No 
i co? Powiedziała panu, że już 
nigdy nie wystąpi w filmie? 
Może pan śmiało napisać do 
swojej -gazety, że wystąpi. Nie 
za miesiąc, to za rok. Ona nie 
wytrzyma bez filmu! Zapew- 
niam pana, że ona kocha film 
tak samo jak jej mąż arenę. 


Rozmawiał 
JAN GITLIN 


— Praca w filmie należy u mnie do przeszłości — oświadczyła aktorka. — Wystarcza mi obecnie mój mąś i dzieci... 
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lein' aber nett" czyli 
„Małe ale ładne, przy- 
jemne* — chciałoby się 
powiedzieć o festiwalu czy — 
jak skromniej nazywają go sami 
organizatorzy — spotkaniu fil- 
mowym urządzanym co roku w 
Bad Ems przez zachodnionie- 
miecką Federację Klubów Fil- 
mowych. 

Festiwal pomyślany jest prze- 
de wszystkim jako przegląd fil- 
mów wartościowych artystycz- 
mie, w dużej części tak wybra- 
nych i. uszeregowanych pod 
względem tematycznym i rodza- 
jowym, iby mogły one służyć za 
przedmiot dyskusji nad określo- 
nymi z góry zagadnieniami. Bo 
też pokazom filmów towarzyszą 
tu stale — często bardzo oży- 
wione i interesujące — spory, 
które uczestnikom festiwalu, 
składającym się w większości z 
delegatów poszczególnych klu- 
bów filmowych, pozwalają zo- 
rientąwać się w tym co najbar- 
dziej wartościowe w _ bieżącej 
produkcji filmowej. Toteż za- 
równo pokazy, jak i dyskusje 
stanowią cenną pomoc w pracy 
klubowej. 


MAŁO NAS... 


Festiwal w Bad Ems odbywa 
stę więc jak gdyby na przekór 
wielkim oficjalnym (i dodaj- 
my: handlowym) festiwalom, a 
jego znaczenie — jako rzecznika 
filmu wartościowego artystycz- 
nie — jest dość duże. 

Na festiwalu nudziliby się 
śmiertelnie np. przedstawiciele 
Centrali Wynajmu Filmów, ale 
delegaci naszych dyskusyjnych 
klubów filmowych mieliby pełne 
ręce roboty i korzyści .wynieśli- 
by na pewno spore. jE 

Dla pewności więc z Polski 
nie wysłano ani jednych, ani 
drugich. Przyjechał natomiast 
półprywatnie Leon Bukowiecki 
i_ niżej podpisany wysłannik 
„Filmu*. Dlaczego jednak naj- 
bardziej do tego powołany 
„Ekran”, pismo naszych klubów 
filmowych, nie wysłał do Bad 
Ems swego przedstawiciela 
Bóg raczy wiedzieć. Trudności 
dewizowe? Nieprawda. Organi- 
zatorzy -festiwalu chętnie spie- 
szą z pomocą niezasobnym w 
walutę delegatom zagranicznym. 
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Widok Bad E! 


wy. w 


w glębi Dom Zdrojo- 


któr; odbywał się festiwal 


Małe, ale ładne 


CIECHOCINEK W NADRENII 


Dwą słowa o samej miejsco- 
wości Bad Ems. Nie będę się 
tu eilił na oryginalność i sko- 
rzystam z celności pióra innych 


kolegów. Stanisław  Grzelecki 
pragnąc kiedyś  mprzystępnić 
wyobraźni swych czytelników 


miasto Cannes napisał w „Życiu 
Warszawy”, że wystarczy mieć 
przed oczyma Międzyzdroje -z 
dodatkiem kilku palm. A więc 
Bad Ems to schludnie uprząt- 
nięty i wyremontowany Ciecho- 
cinek z rzeką pośrodku i skle- 
pami, których wystawy. pękają 
— jak by napisał mój szanow- 
ny kolega z „Życia" — od ciu- 
chów i wszelakich tandetnych 
lecz drogich pamiątek. 

*"A od innej strony? 

Bad Ems ze swymi dziewię- 
cioma tysiącami mieszkańców i 
źródłami emskiej wody — to ta- 
kie małe Karlove Vary. 

To wrażenie nieodparcie na- 
suwało się zwłaszcza wtedy, gdy 
jakiś ksiądz czy pastor podczas 
dyskusji nad filmem religijnym 
rozwodził się o roli i posłannic- 
twie kina bożego wśród mae 
wiernych. Używał przy tym nie- 
mal identycznych sformułowań 
co niektórzy filmowi wulgary- 
zatorzy socrealizmu i schematy- 
ści w Karlovych Varach. 'Wart 
dogmat dogmatu! 

Ale poza tym w Bad Ems jest 
przyjemnie, zwłaszcza jesienią 
po sezonie kuracyjnym, gdy o 
tani pokój nietrudno i świado- 
mość zaoszczędzenia dla kraju 
kilku marek w dewizach pod- 
nosi ga duchu i napawa dumą. 


FILM NIEMIECKI 
ZAPRZEPAŚCIŁ SWE SZANSE 


Jedną z głównych imprez te- 
gorocznego festiwalu ,był retro- 
spektywny przegląd najwybit- 
niejszych pozycji niemieckiego 
filmu powojennego, połączony z 
dyskusją na temat „Czy nie- 


miecki film powojenny zaprze- 
paścił swe szanse?". Program 
tego przeglądu obejmował na- 
stępujące filmy: 


„Mordercy są wśród nas" (1546) 
reż. Wolfganga Staudiego — znany 
qobrze naszej publiczności. 

„W tamtych dniach" (1547) reż. 
Helmuta Kilutnera — mało udany no- 
welowy film zrobiony za wzór „Hi- 
storii jednego fraka" z tym, że za- 
mlast fraka rekwizytem wiążącym 
jest samochód opowładający chara- 
Kterystyczne dla Niemiec tego czasu 
ludzkie historie z lat 19336. 

wFilm bez tytułu" (1948) reż, Ru- 
dola Jugerta (współautorem scena- 
rlusza byl Helmut Ksutner) — inte- 
resująca komedia posiadająca za tło 
stosunki w Niemczech po kapitulacji. 

„Daleka droga" (1948) reż. Herberta 
Fredensdorfa — film ukazujący tra- 
giczne losy- polskiego Zyda, który 
ucieka z transportu przeznaczonego 
do komór gazowych, po wojnie 5zi- 
ka swych bliskich 1 wreszcie tratla 
do obozu dla uchodźców w Niem- 
czech. Film uczciwy, choć chyba zbyt 
oględny w awej oskarżycielskiej wy- 
mowie. 


„Cznaris* (1954) reż. Alfreda Wede- 
manna — emocjonująca relacja o 
Gziałalności szefa niemieckiego kontr- 
wywiadu, który pod komiec wojny 
znalazł się w opozycji do Hitlera 
t wginął w obozie. Dobry jako film 
sensacyjny, mniej przekonywający 
jako próba rehabilitacji bołatera. 

„Często roamyśłam o  Piroszce" 
(1955) reż. Kurti Hoffmanna — Hrycz- 
na opowieść o młodzieńczej miłości 
studenta. Zgrabna, ale nie do przy- 
Jęcia ze względu na operetkowe po- 
traktowanie węgierskiej wsi atano- 
wiącej tło akcji. D 

„Kapitan z Kópenick" (1956) reż. 
Helmuta Kiutnera — nowa, udana 
adaptacja sztuki Zuckmayera, Nie- 
długo zobaczymy tem fllm w Polsce, 


Przegląd był ciekawy, choć 
można by się sprzeczać o wybór 
1ilmów. Niemniej jednak dał on 
odpowiedź na pytanie postawio- 
ne w towarzyszącej mu dysku- 
sji. Powojenny film niemiecki 
zaprzepaścił swe szanse. Próby 
podejmowania problematyki po- 
litycznej, społecznej, humanisty- 
cznej widoczne w pierwszych 
trudnych latach powojennych 
ustąpiły miejsca filmom zdecy- 
dowanie rozrywkowym, bez wię- 
kszych ambicji artystycznych. 
Przyczyna: dobrobyt panujący 
w Niemczech sprawia, że prze- 
ciętny widz szuka w kinie łat 
wej, płytkiej, nie  zmuszającej 
do myślenia rozrywki. 

"To jedno. A drugie to wzglę- 
dy polityczne — adenauerowska 
tendencja popierania b. hitle- 
rowców. 

Produkcja filmowa przystoso- 
wuje się w całej rozciągłości do 
tych upodobań. Filmy wybitne 
trafiają się bardzó rzadko. 

"Toteż w tej sytuacji rola klu- 
bów filmowych jako ośrodków 
szerzących zainteresowanie war- 
tościowym filmem dawnym i 
nowym nabiera specjalnego zna- 
czenia. Kluby filmowe mają o 
co walczyć. 


MŁODZIEŻ NA RKRANIE, 
EKRANEM 


Jeden dzień festiwalu poświę- 
cony był filmom o młodzieży i 
sprawom oddziaływania filmu 
na młodocianego widza. 

Oprócz klasycznych pozycji, 
jak mp. węgierski film „Gdzieś 
w Europie", pokazano wzrusza- 
jącą hiszpańską opowieść o pod- 
upadłym matadorze i jego ma- 
łym przyjacielu pt. „Pepote* 
(„Mój wujek Jacinto”) oraz 
bardzo przyjemne francuskie 
filmy" o dzieciach i zwierzętach: 
„Urwis” („Propre A rien”) o 
chłopcu, który zaprzyjaźnił cię z 


_IX INTERNATIONALES 


FIL 


MTREFĘEN 


- DES VERBAND| 
FILN=CLUBS EV. 
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e 


ZTEZ” | 3 


DER DEUTSCHEN 


Przed wejściem do sali obrad i pokazów. Na pierwszym planie niemieccy dzien- 
mikarze tllmowi wraz z autorem niniejszej korespondencji red. Piterą (2 prawej) 


Fronton Domu Zdrojowego w 


Bad 
1ów biorących udzial w dziewiątym a Kolei 


szympansem, zbiegiem z ogrodu 
zoologicznego, oraz „Niock” o 
dwojgu hinduskich dzieciach, 
które znalazły w dżungli małe 
słoniątko i  zaopiekowały się 
nim. > 

Niemcy pokazali swój nowy 
bardzo interesujący film o biki- 
niarzach i chuliganach pt. „Die 
Halbstarken* reż. Georga Tress- 
lera. Dlaczego ten tak aktualny 
i pobudzający do dyskusji film 
nie został przez nas zakupiony? 


Poza tym zagadnienia młodzieży 1 
tlmu były szeroko omawiane w spe- 
cjalnych, starannie udokumeniowa- 
nych reteratach, naświetlających ta- 
kie problemy, jak „Wpływ filmu na 
światopogląd młodzieży i jej wycho- 
wanie”, „Film w świecie podago- 
gów*, „Wiedza fllmowa w mauce © 
sztuce", „Film jako pomoc w naucza- 
niu języka angielskiego", „Film 0- 
światowy jako zachęta do rozmów pe- 
dagóga z młodzieżą" itp. Warto 
zwrócić uwagę, że wszystkie te te- 
maty byty ilustrowane odpowiednimi 
filmami krótkometrażowymi, bądź 
też fragmentami z dluższych obrazów. 

Generalny postulat, który wysunię- 
to przy omawianiu problemów filmu 
1 młodzieży — to konieczność wpro- 
wadzenia nauli o filmie do szkół. 
Film musi się stać przedmiotem na- 
uczania, gdyż jego rola we Wszyst- 


kich dziedzinach życia nowoczesnego 


społeczeństwa jest olbrzymia | z każ- 
dym dniem niepomiernie wzrasta. 

Wreszcie — fllmy Xręcone przez 
mlodych. Obszerny przegląd prac po- 
czątkujących tllmowców niemieckich 
obejmowai zarówno pierwsze kroki 
* kąmerą w ręce, jak A pełnometra- 
-łową składankę pt. „Maja*, Ten 
ostatni film zrobiony ma poziomie 
prac naszych absołwentów szkoly 
Himowej (wykonany również pod Kle- 
runkiem pedagoga) niepotrzebnie sta- 
ra się połączyć w jedną całość krót- 
kometrażówki o bardzo różnym cha- 
rakterze | różnym poziomie artysty- 
<znym. Jest w tym filmie jednak spo- 
ro dowcipu, a także próba sensow- 
nego pokazania losów filmowej mlo- 
dzieży w świecie „dorosłej*, skomer- 
cjalizowanej produkcji, 


Ę NASZ, SUKCES 


Wśród filmów z całego świa- 
ta, które wybrano jako nadają- 
ce się do wyświetlenia w klu- 
bach, znalazł się — obok włos- 
kiego „Kolejarza”, japońskiego 
„Ikuru”, meksykańskiego „Ro- 
sauro Castro", radzieckiej „Nie- 
dokończonej opowieści”, hisz- 
pańskiego „Calabuiga” i tuzina 
innych o równie wysokiej 
ce — także nasz „Człowiek na 
torze* Andrzeja Munka. Munk 
przyjechał na krótko do Bad 


mar-. 


zdobily tlagi 
festiwalu klubów filmowych 


kdikonastu kra- 


Ems z Włoch, gdzie właśnie 
montuje pierwszą polsko-włoską 
współprodukcję. 

„Człowiek na torze”, oczeki- 
wany z dużym zainteresowa- 
niem ze względu na spory, które 
towarzyszyły mu w Karlovych 
Varach, odniósł w Bad Ems du- 
ży sukces. Film Munka przed- 
stawił publiczności Leon Buko- 
wiecki, który mówił sensownie 
i krótko. To ostatnie ma tutaj 
olbrzymie znaczenie, bo nawet 
w czasie najpoważniejszej dy- 
skusji żaden z dyskutantów nie 
zabiera zgromadzonym więcej 
niż jedną minutę czasu. Ten 
sposób polemiki był dla mnie 
w równym stopniu: zaskocze- 
niem, co dla zebranych polemi- 
czna wymowa filmu Munka. 

Nie chcę kadzić ani Munkowi, 
ani naszemu filmowi, toteż za- 
cytuję tylko, co po pokazie 
„Człowieka mna torze” napisał 
niemiecki organ branżowy „Der 
Neue Film": 

„Wraz z pokazem polskiego 
filmu fabularnego „Człowiek 
na torze” Andrzeja Munka osiq- 
gnęło IX Międzynarodowe Spot- 
kanie swój dotychczasowy punkt 
kulminacyjny...” I dalej nastę- 
pują pochwały za to wszystko, 
co my sami w „Człowieku na 
torze” wysoko cenimy. 

Od siebie dodam tylko, że film 
Munka wyświetlany był pod ko- 
niec festiwalu i że po nim ża- 
den inny punkt kulminacyjny 
już nie nastąpił. 

Oczywiście, jak każdy nasz 
sukces tak i ten nie odbył się 
bez bólu. „Człowiek na torze” 
wyświetlany -był w wersji pol- 
skiej i tylko tłumacz od czasu 
do czasu przez głośnik wyja- 
śniał o co chodzi. Film przez to 
stracił bardzo dużo, bo wszyst- 
kie jego dialogowe i sytuacyjne 
cienkości przepadły dla widzów. 
Wniosek: każdy z naszych festi- 
walowych filmów musi mieć 
chociaż jedną kopię z napisami 
angielskimi,  'francuskimi lub 
niemieckimi. Nie będę udowad- 
niał, że to się kalkuluje. 


Do sukcesu „Człowieka na torze" 
dołączył slę sukces naszych plaka- 
tów, których tuzia wziął Bukowiecki 
przed wyjazdem pod pachę — tak na 
wszelki wypadek. Plakaty rozwieszo- 
mo w hallu i cały czas gromadził się 
przed nimi tlum zainteresowanych. 
Archiwiści chciell je na gwalt kupo- 
wać — hurtem i detalicznie. Toteż 
gdyby ktoś o tym pomyślał wcze- 
śniej — za setkę polskich plakatów 
można byłoby opłacić pobyt calej na- 
szej delegacji na festtwalu bez po- 
trzeby wydawania jednego grosza w 
qewizach. Oczywiście po powrocie na- 


sza delegacja musiałaby ten handel 
będący jawnym przestępstwem dewi- 
zowym odsiedzieć. Ale czege się nie 
robł dla sztuki... 


SZALEŃSTWA _KUKIEŁKOWE, 
RYSUNKOWE I INNE 


Było też sporo filmów kukieł- 
kowych i rysunkowych. zy- 
wiście tu zasłużony sukces od- 
nieśli Czesi z Trnką na czele, 
którego kilka dawnych i now- 
szych. filmów przypomniano ze- 
branym. Ale też i trickowa krót- 
kometrażówka Lenicy i Borow- 
czyka pt. „Był sobie raz...” ze- 
brała sążniste brawa. Chwalo- 
no ją za prostotę, świeżość do- 
wcipu i pomysły plastyczne. 

Oglądaliśmy też kilka zachod- 
nich filmów kukiełkowych. Pla- 
stycznie były nieciekawe, ale 
na uwagę zasługuje fakt, że co- 
raz mniej filmów kukiełkowy: 
robi się metodą  multiplikacji 
(uciążliwego filmowania klatka 
po klatce). W jednym ze skan- 
dynawskich filmów pokazano 
nawet kukiełki „zdalnie stero- 
wane”. Ułatwia to znacznie rea- 
lizację, pozwala osiągnąć całko- 
witą płynność ruchu, ale przy 
tym kukiełki  zatracają swą 
umowną kanciastość, ruszają się 
jak mali, doskonale władający 
swym ciałem ludzie i — tracą 
swój urok. 

Ale jednak warto zastanowić 
się, jak korzystać z tych nowych 
udoskonaleń technicznych, by 


niepotrzebnie nie burzyć arty- 
stycznych konwencji filmu ani- 
mowanego. 


PRAKTYCZNA LEKCJA 
ANALIZY FILMOWEJ 


Warto jeszcze wspomnieć o 
bardzo interesujących punktach 
festiwalowego programu, jakimi 
były wykłady na temat analizy 
dramaturgicznej, montażowej i 
operatorskiej dzieła filmowego. 
Posługiwano się tu przykłado- 
wo fragmentami filmów od Ei- 
sensteina do etiud szkolnych 
studentów paryskiego Instytutu 
Filmowego. Dzięki temu człon- 
kowie klubów mieli możność za- 
poznać się z wzorowym prowa- 
dzeniem tego rodzaju zajęć sta- 
nowiących część ich prac klu- 
bowych. 


IPIJCIE EMSKĄ WODĘ! 


Wyjeżdżaliśmy z Bad Ems w 
dobrym  _ nastroju, naładowani 
wrażeniami z obejrzanych fil- 
mów, których w sporej części 
nigdzie indziej obejrzeć nie bę- 
dzie można, bo do normalnego 
rozpowszechniania nigdy nie tra- 
fią. Wyjeżdżaliśmy nawet nie 
spróbowawszy słynnej emskiej- 
wody. Musi to być jednak nie- 
zła woda, skoro sprzyja takim 
małym, ale przyjemnym festi- 
walom. 

ZBIGNIEW PITERA 


Czy poznajecie tego amerykańskiego aktora? Nie, nie wi- 
dzieliście go nigdy dotychczas na ekranie, ale wiele o nim 


czytaliście i oglądaliście na pewno 


w „Filmie” również. 


Jego nazwisko jest znane na całym świecie, 


jego liczne zdjęcia. 


choć" wystę- 


pował dotychczas w niewielu filmach. Gra on obecnie w fil- 
mle pł. „The Buccaneer”, o którym również w swoim czasie 


wspominaliśmy. 


Kto jeszcze nie rozpoznał 5 głośnego holywcodzkieko 
gwiazdora — niech zajrzy na str. 15, gdzie znajdzie rozwią- 
zanie zagadki. I na pewno bardzo się zdziwi. 
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Nowy film e katastrofie 
„Titanica'' 


Przed czterdziestu pięciu la- 
ty — 15 kwietnia 1912 roku 
zdarzyła się tragiczna katastro- 
fa na północnym Atlantyku: w 
pierwszym swym rejsie zatonął 
wielki statek pasażerski „Tita- 
nic”. Blisko półtora tysiąca lu- 
dzi — pasażerów i załogi — 
znalazło śmierć w morzu. 

Katastrofa „Titanica” była już 
tematem kilku filmów i obecnie 
znów angielski reżyser Roy Ba- 
ker realizuje film „A Night To 
Remember” („Pamiętna noc”), 
opowiadający o historii zatonię- 
cia tego wielkiego statku. 

Jako doradca do filmu „A 
Night To Remember” został za- 
angażowany inż. R. T. Lighttol- 
ler — syn jednego z nielicznych 
członków załogi „Titanica”, któ- 
remu udało się uniknąć śmierci 
w ten sposób, że zdołał on się 
uchwycić przewróconej łodzi ra- 
tunkowej i utrzymać się na 
wodzie w ciągu kilkunastu go- 
dzin. Lighttoller zna z opowia- 
dań ojca wiele szczegółów kata- 
strofy, a ponieważ jest z zawo- 
du budowniczym okrętów — po- 
wierzono mu zbudowanie owej 
łodzi ratunkowej dokładnie we- 
dług opisu ojca. 

Scenariusz filmu, który po- 
wstaje w koncernie Ranka, zo- 
stał oparty na książce Waltera 
Lorda „Titanic”. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Gerard Philipe został wybrany 

prezesem francuskiego Stowarzysze- 
nia Aktorów, zrzeszonych uprzednio 
w związkach zawodowych. 


JB Pod protektoratem Renć Claira 


iroczystości 
wzięli udział wybitni artyżci star- 
szego pokolenia. 


'© Pomiędzy 21 a % listopada br. 
odbędzie gej w Tours (Francja) .po 
raz ti tym rol międzynaro- 
GA „przegiąd filmów krótkometra- 
żowyt 


8 w Niemczech zachodnich doko- 
nano wyboru najgorszych(!) aktorów 
filmowych. W wyniku plebiscytu u- 
rządzonego przez magazyn filmowo- 
radiowo-telewizyjny „Bravo* — ty- 
tuł ten zdobyli: Vico Torriani i Su- 
sanne Cramer. 


trze 

jest w Berlinie 1 Nowym Jorku. W 
rolach głównych wystąpili: Lili Pal- 
mer i Carlos Thompson. 


© _ Francuska krótkometrażówka 
Henri Fabianiego „Bezbolesny po- 
ród* wyświetlana jest obecnie w An- 
glii w jednym programie z film: 
Powrót wampira" | „Czarny po- 


filmów — dystrybutorzy 
wyjaśnij swój zestaw programu 
względami kasowymi. Pełne 

filmy sensacyjne mają być. urozmai- 
ceniem programu i magnesem przy- 
ciągającym publiczność. 
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Bardzo obecnie modna w USA 
aktorka Jayne Mansfield wystą- 
piła wraz.z popularnym komi- 
kiem Tony Randallem w kome- 
dii pt. „Will Success Spoil Rock 
Hunter?” („Czy sukces zepsuje 
Rocka Huntera?"). Jak donosi 
nasz stały korespondent z Holly- 
woodu — film jest zabawny i 
wypadł znacznie lepiej niż sztu- 
ka teatralna, na podstawie któ- 
rej napisano scenariusz. 

Fabuła jest błaha: Rock Hun- 
ter (Tony Randall) jest pracow- 


ze W Londynie zmarł w październi- 
sześćdziesięciosześcioletni znany 
ale angielski Jack Buchanan. O- 


skim Mauricem Chevalierem, 


W lie grrancjej_ odbył się. po” 
Dy e ŚĆ październik między- 


między 
narodowy przegiąd filmów wyprodu- 


łkowanych w krajach kolonialnych. 
Impreza ta — jak pisze prasa £ran- 
Suska zalała na celu zbliżenie raa 

wzmocnienie bratnich uczuć mię- 
dzy nar: 


© Roberto Rosmlilni, wybitny wio: 
[e 


poruszaj zagadnienie an 
mów. rasowych między blałymi i 
czarnymi. 


© W paryskim „Studio 43* odbył 

się cykł konferencji na temat sztu- 

cznego satelity i Międzynarodowego 

Roku Geofizycznego. Po inauguracyj- 

nym odczycie kucie Barniera na. 
h 


rysunkowa, ukazuje na wesoło Nau- 
kowe podróże międzypianetarne, dru- 
ga — to fllm dokumentalny o Mię- 
dzynarodowym Roku Geoficznym. 


nikiem w dziale reklamy pew- 
nej firmy produkującej kosme- 
tyki. Firma robi jednak kiep- 


skie interesy i lada chwila 
splajtuje, a Rock oczywiście 
straci posadę. Pewnego dnia 


Rock poznaje jednak wielce po- 
pularną gwiazdę filmową Ritę 
Marlowe (Jayne Mansfield) i 
proponuje jej, aby w telewizji 
reklamowała wyroby zagrożonej 
firmy. Potem ci dwoje stwier- 
dzają, iż są w sobie zakochani, 
więc — buzi i koniec. 


Gerard Philipe o 


Gerard iPhilipe podzielił się 
ostatnio z czytelnikami miesięcz- 
mika „Arts* swymi uwagami na 
temat zawodu aktora. 


„Mam zwyczaj — pisze Ge- 
rard — zapraszania przyjaciół 
lub członków rodziny na próby 
sztuk teatralnych, w których 
gram, i na nakręcania zdjęć do 
filmu, w którym biorę udział. 
Pragnę w ten sposób pokazać 
ludziom stojącym z daleka od 
zawodu aktora, że my aktorzy — 
podlegamy tym samym dyscypli+ 
nom co inni ludzie pracy. Pa- 
trząc na naszą pracę, przygląda- 
jąc się naszym wysiłkom — go- 
ście moi wyrażają zazwyczaj 
zdumienie, że i w naszym zawo- 
dzie trzeba pokonywać tak wie- 
le trudności. Jeden z moich zna- 
jomych, urzędnik ubezpieczenio- 
wy, podziwiał wytrwałość i cier- 
pliwość aktora, powtarzającego 
wiele razy jedną i tę samą kwe- 
stię. Przekonał się, że nie jesteś- 
my abstrakcyjnymi istotami, ale 
zwykłymi ludźmi pracy. 

Gerard Philipe w swoim felie- 
tonie mówi o tym, że aktor — 
człowiek, który innym dostar- 
cza rozrywek — sam cierpi na 
ich brak, w dużej mierze z po- 
wodu zajętych wieczorów pracą. 
Wpływa to oczywiście ujemnie 
na pracę aktora. 


Nasz  ikofespondent _ bardzo 
wysoko oceńia kunszt aktorski 
Randalla i jego talenty komicz- 
ne, natomiast o Jayne Mansfield 
wyraża się raczej bez entuzjaz- 
mu i'pisze, że to aktorka moc- 
no przereklamowana. Na zdjęciu 
przedstawiamy tę parę w scenie 
z filmu „Will Success Spoil Rock 
Hunter: Autorem scenariusza, 
producentem i reżyserem filmu, 
który powstał w wytwórni „20-th 
Century Fox” — jest Frank Ta- 
shlin. 


zawodzie aktora 


Porusza również Gerard Phi- 
lipe sprawę dla aktora najistot- 
niejszą: aktor francuski nie jest 
ubezpieczony, w okresach bez- 
robócia zmuszony jest do podej- 
mowania się jakiejkolwiek pra- 
cy czy zajmowania się handlem. 
Powinno istnieć prawo zapew- 
niające aktorowi pracę. Bezro- 
bocie' dla aktora jest prawdziwą 
klęską materialną i moralną, 
gdyż aktor bez pracy w teatrze 
czy filmie czuje się przygnębio- 
ny, niepotrzebny, chory. 

Najsmutniejsza jest dola sta- 
rego aktora. W żadnej innej 
dziedzinie sztuki starość nie jest 
tak tragiczna. Niejeden pisarz 
stworzył w późnym wieku swoje 
najlepsze dzieło. Aktor nato- 
miast, którego opuszcza spraw- 
ność_fizyczna i wygląd zewnę- 
trzny ulega zmianie — przestaje 
być zdolny do pracy. 

„Naszą podstawową troską — 
pisze Gerard Philipe — powin- 
na być poprawa warunków, so- 
cjalnych aktora.  Pragnąłbym, 
aby publiczność teatralna i fil- 
mowa zainteresowała się tym 
zagadnieniem. _ Zabezpieczenie 
francuskiego aktora — to spra- 
wa u nas wciąż jeszcze nie za- 
łatwiona.” 


WEDŁUG 
HEMINGWAYA 


Korespondencja własna z Hollywoodu 3 


a premierę prasową filmu 

„The Sun Also Rises* 

(„Słońce również _wscho- 
dzi”) według Ernesta Heming- 
waya — czekaliśmy z niecier- 
pliwością, bowiem film zapowi 
dał się jako duże wydarzenie, 
Powstał w wytwórni „20-th Cen- 
tury Fox", zrealizowany przez 
znanego producenta Darryla F. 
Zanucka i reżysera Henry Kinga. 

Ten film to największa dotych- 
czas i najkosztowniejsza produk 
cja - zagraniczna wspomnianej 
wytwórni. Kosztował ponad pięć 
milionów dolarów. Zdjęcia były 
robione w Paryżu, w Biarritz, w 
Pamplona (Hiszpania) oraz w 
Churubusco (Meksyk). W obsa- 
dzie aktorskiej są m. in. nazwi- 
ska: Avy Gardner, Tyrone'a Po- 
wera, Mela Ferrera i Errola 
Flynna. 

Mając świeżo w pamięci zna- 
komitą książkę Hemingwaya — 
byłem nieco rozczarowany fil- 
mem. Uważam, że twórcom fil- 
mu mie udało się ukazać boha- 
terów w sposób, nawet w części 
tak sugestywny jak *to uczynił 
autor powieści. „Słońce wównież 
wschodzi”. Przeżycia  bohńterów 


tilmu oglądamy wprawdzie z za- 


interesowaniem, lecz bćz tego 
specyficznego nastroju, w jaki 
ika wprowadza lektura 


książki. 


Treścią filmu, którego akcja to- 
czy się w 1920 roku, są pełne e- 
mocji przygody i przeżycia gru- 
py przyjaciół przebywających na 
obczyżnie. Ava Gardner gra rolę 
lady Brett Ashley, zakochanej w 
Amerykaninie (Tyrone Power), 
który jednak w czasie pierw- 
szej wojny światowej odniósł 
tak poważne rany, iż o małżeń- 
stwie nie może nawet marzyć. 
Errol Flynn i Mel Ferrer są je- 
go nieodstępnymi przyjaciółmi, 
(Nawiasem mówiąc — Ava Gard- 
ner ma wyjątkowego pecha. W 
filmie reżyserii  Mankiewicza 
„Bosonoga contessa* była prze- 
cież także zakochana w niezdol- 
nym do małżeństwa inwalidzie 
wojennym). 

Ogólnie jednak film został dość 
życzliwie przyjęty. Wydaje mi 
się, że kto nie zna powieści He- 
mingwaya nie będzie tak wy- 
magający i zadowoli się samą 
romantyczno - tragiczną fabułą. 
nie zwracając uwagi- na bęz po- 
równania gorsze niż w książce i 
spłycone postacie bohaterów. Po- 
za tym film mia doskonałe barw- 
ne zdjęcia (cinefnascope) Paryża, 
samograjem są oczywiście walki 
byków i zabawy ludowe w Hisz- 
panii, (tło zatem ciekawe i nie- 
pozbawione swoistego uroku. 

MICHAEL GASZYŃSKI 
Hollywood, w październiku. 


każą: 


EdGie AJberi, Exrol Flynn, Mel Ferrer, Tyrone Power i Ava 
hlszpańskiej części filmu pt. „The Sun Also KRises* 


II - 


Qd_ lewej; 
Gardner. 


Scena z 


Scena z paryskiej 
części filmu „The Sun Also Rises* (.Słońce również wschodzi”) reż. H. Kinga 
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Mel Ferrer, Ava Gardner | Tyrone Powec (na prawo). 


Rzecz niemożliwa 


Znany angielski aktor Dirk 
Bogarde poznał się wreszcie 
ze swym, stałym dublerem 
głosowym We francuskich wer- 
sjach filmów. w których wy- 
stępuje Bogarde. Jest to mło- 
dy aktor z Paryża — Hubert 
Noel, który niezależnie od 
swej! pracy scenicznej od paru 
duż tat aubbinguje Dirka Bo- 
garde'a, 

Osobiste poznanie się obu 
aktorów nastąpiło niedawno w 
Paryżu. gdzie częściowo po- 
wstaje angletski film retyserii 
Ralph Thomesa_„Opowie: 
dwóch miastach" wedlug Di- 
ckensa. w którym glówną ro- 
lę gra Dirk Bogarde. (Film 
prawdopodobnie będzie miał 
tytuł „Czerwony rycerz" — 
jak o tym informowaliśmy w 
n-rze 55 „Filmu”», 


— Niestety — powiedział Hu- 
bert Noel w pierwszej rozmo- 
wie ze swym angielskim kole- 
gą — „Opowieść o dwóch mia- 
stach" będzie pierwszym fi!- 
mem, w którym nie będę pa- 
na dubbingować we francu- 
skiej wersji. Nie ma pan po- 
jęcia, jak nad tym boleję... 
le dlaczegoż to? — zdzi- 
wił się Dirk Bogarde. 

— Dlatego, że sam gram w 
tym filmie dość dużą rolę t 
nawet mam w roli dialogi z 
panem. 

(Na naszych zdjęciach — u 
góry Dirk Bogarde, u do- 
łu — Hubert 'Noel. Francuz 
jest w kostiumie i w charakte- 
ryzacji do roli oficera fran- 
cuskiej armii rewolucyjnej w 
filmie „Opowieść o dwóch 
miastach*'). 


Skromne 


Mike Todd urządził w 
pierwszą rocznicę wejścia 
na ekrany swego filmu 
„mW 80 dni dookoła świa- 
ta” małe przyjęcie dla 
przyjaciół w Madison Squa- 
re Garden (olbrzymim, 
krytym stadionie) w No- 
wym Jorku. Zaprosił tyl- 
ko.. 18 tysięcy osób, m. 
in. byli obecni: Szkoci z 
Bostonu, „sjamskie” tan- 
cerki z przedmieścia No- 
wego Jorku, prawdziwe 
koty sjamskie, kilka słoni 
i jeden autentyczny sena- 
tor. Był też obecny aktor 
francuski Fernandel, któ- 
ry zjawił się przy dźwię- 
kach marsza z opery „Car- 
men”. Defilowali też czer- 
wonoskórzy w takt muzyki 
Mussorgskiego, przystroje- 


14 


przyjęcie 
ni w kołpaki z piór, z 
tomahawkami w ręku. 


Punktem szczytowym przy- 
jęcia była chwila, w któ- 
rej małżonka Todda 
Elisabeth Taylor krajała 
tort wysokości dziesięciu 
metrów, a później weszła 
na drabinę, aby. zdmuch- 
nąć urodzinową świecę. 
Ciężarówki przywiozły pię- 
tnaście tysięcy parówek, 
dziesięć tysięcy paszteci- 
ków, tysiąc litrów zupy. 
Poza tym niektórzy goście 
otrzymali drobne upomin- 
ki: samolot. większą ilość 
samochodów, płaszczy gro- 
nostajowych itp. 


Tak wyglądało „skrom- 
ne” przyjęcie najbogat- 
szego króla  amerykań- 


skich snobów. (S.b.) 


Nue Gummzz 


Wytłamaczyła się 


Znakomity francuski re- 
żyser Claude Autant-Lara 
opowiada: 

Kiedyś czekałem w a- 
telier prawie godzinę, gdyż 
młoda aktoreczka grająca 
pewien epizod spóźniła się. 
Gdy wreszcie się zjawiła, 
dałem jej ostrą reprymen- 
dę. W odpowiedzi usłysza- 
łem: „Proszę pana, to nie 
moja wina..Przez cały czas 
szedł za mną jakiś młody 
człowiek. A on szedł tak 
wolni 


Grunt to fachowcy 


Mężczyzna w pewnym wieku 


Angielski aktor Barry 
Fitzgerald wyjechał w 
1934 roku do Hollywoodu 
na trzy miesiące i został 
tam przez (dwadzieścia 
trzy lata. Obecnie Fitzge- 
rald przyjechał znów do 
Anglii na trzy miesiące, 
aby wystąpić w filmie an- 
gielskim. „Jeżeli będę 
mógł się obejść w zimie 
bez kalifornijskiego słoń- 
ca — powiedział — zosta- 
nę tu co najmniej na dwa- 
dzieścia lat.” 

Barry Fitzgerald, który 
jest zdobywcą „Oskara” za 
rolę w filmie „Going My 


Way” („Idąc moją drogą”), 


ma obecnie 69 lat i mimo 
podeszłego raczej wieku 
jest namiętnym żeglarzem, 
kolarzem, tenisistą i moto- 
cyklistą. Dopiero w ze- 


Nie pić 
Irlandzki aktór Noel Purcell 
nosil zawsze staranną fryzurę, 
wąsy 1 wypielęgnowaną bro- 
dę, z czego Dyl bardzo dumny. 
Purcell znany był z tego, iż 
nie przyjmował żadnych ról, 
do których musiałby ogolić 
brodę i wąsy. Ostatnio jednak 
widziano go z głową ń la Yul 
Brynner | x ogolonym  obli- 
czem. Zapytany o powody tej 
zmiany Purcell odpowie- 
dział: A 
— Wszystkiemu winna whi- 
sky. Kiedyś wypilem klika ko- 
lejek w towarzystkie reżysera 


szłym roku przestał 
boksować. 


się 
„Boks to sport 
dobry dla smarkaczy 

powiedział. — W pewnym 


wieku mężczyzna  powi- 
nien na siebie uważać.” 
whisky! 


George'a Browna i pod wpły- 
wem alkoholu powiedziałem 
mu, iż mam do niego taką sła- 
bość, że gotów jestem zrobić 
wszystko, czego zażąda. Już 
następnego dnia Brown zate- 
lefonowai do mnie i zaprosił 
mnie na próbne zdjęcia. Oka- 
zało się, że chodzi o rolę ły- 
sego jak kolano | wygolonego 
jegomościa. Kiedy odmówilem 
przyjęcia tej roli — Brown 
przypomniał mi moje własne 
slowa, mo 1 stało się! Wszyst- 
ko przez tę przeklętą whisky. 
Nie biorę alkohołu do ust! 


Czasopismo „Życie Gospo- 
darcze” (w n-rże 39 z br.) za- 
jęło się w rubryce „Mimo- 
chodem'' analizą ekonomiczną 
produkcji nowego polskiego 
filmu fabularnego pt. „Desz- 
czowy lipiec". w  pretensjo- 
nalnej formie autor notatki 
(wer.) atakuje kierownictwo 
produkcji tego fllmu za rze- 
komo bezmyślne wyrzucanie 
pieniędzy w błoto na skutek 
podjęcia decyzji... nakręcania 
niektórych scen — zamiast w 
atelier w Łodzi — w natural- 
nych wnętrzach w Zakopa- 
nem. 


Oto próbki argumentacji, 


„powstaje pytanie, po ja- 
kiego diabła „Film _ Polsiei" 
czy jego ekipa, pchał się do 
kręcenia sceny w knafpie (...) 
właśnie w Zakopanem, a nie 
w atelier w Łodzi czy Wro- 
cławiu. (...) Można zauważyć, 
że dobre atelier potrafi zastą- 
pić wszelkie wyprawy w te- 
ren. Cecil B. deMilie nie cze- 


m 


zdjęcie z filmu „Deszczowy lipiec", 
reportażu. Od lewej: M. Stebnicka, J. Kurnakowicz. U. Modrzyńska i 


kał na prawdziwy potop, ani 
na kataklizmy Morza Czerwo- 
nego..." Ś 

Tu następuje seria przykła- 
dów z historii kinematografii 


zakończona celnym _ nokau- 
tem: 
„Twórcy „Deszczowego lip- 


ca* nie są aż tak rozrzutni. 
Po co wydawać pieniądze na 
budowę w atelier knajpy, 3ko- 
To można tanim kosztem wy- 
korzystać knajpę autentyczną 
w Zakopanem. Tanim kosz- 
tem? A któż o to będzie py- 
tał? Ano, Okazuje się, że PV- 
tają. Czy tylko doczekają się 
odpowiedzi?" 


Chcemy tu zwrócić uwagę 
nie na sam fakt całkowitej 
ignorancji autora notatki w 
sprawach ekonomii produkcji 
dlilmu, bo ostatecznie nie każ- 
dy musi się na tym znać, ale 
na owo pozowanie na znawcę 
przedmiotu, na to szczebiotli- 
we sugerowanie czytelnikom 
fachowej gospodarczej gaze- 
ty, że me się do czynienia 


z„oczywistą grandą _filmow- 
ców. 

A przecież fakty wyglądają 
inaczej: „Deszczowy lipiec" 
to jeden z bardziej oszczędnie 
realizowanych naszych  fil- 
mów. Wszystkie zdjęcia na- 
kręcono na terenie Zakopane- 
go w niecałe dwa miesiące. 
Dni niepogody  przeznaczano 
na zdjęcia w dekoracjach 1 
naturalnych wnętrzach, co da- 


ło efektywną korzyść w 
zmniejszeniu do minimum 
„pustych* dni zdjęciowych. 


Ekipa nie korzystała w ogóle 
z atelier realizując cały film 
w jednej miejscowości. Przez 
to w atelier mogły odbywać 
się zdjęcia do innych filmów, 
a tym samym zwiększyła moć 
produkcyjna wytwórni. Itd. 
itd. 

Jeżeli „Życie Gospodarcze' 
ma tak dobre rozeznanie 
spraw, o których pisze rów- 
nież i w innych dziedzinach 
— to pogratulować poziomu i 
fachowości. Pisane prawdzi- 
wie po' gospodarsku! (jz.) 


© realizacji którego pisaliśmy niedawno w specjalnym 
Olga Bielska 


Dubbingowane skandale 


arzekania na dubbing są u nas powszechne. Widzowie 
domagają się zarzucenia dubbingu w ogóle. Niech 
sobie na całym świecie dubbingują flimy, my tego nie 
chcemy — mówią. 

1 słusznie. W znakomitej bowiem większości zdubbingo- 


wanych u nas filmów — ani rusz nie można zrozumieć pol- 


skich dialogów. Psu na budę taki wynalazek. 

Kto zna bliżej te sprawy, ten jednak wie, iż najmniej 
są ta winni realizatorzy dubbingu, (zn. reżyserzy, operato- 
rzy dźwięku, montażyści i aktorzy. Swoją pracę wykonują 
ma ogół dobrze, często — bardzo dobrze. Kopie filmów 
zdubbingowanych, które przedstawiają komisji artystycznej, 
budzą szacunek dla ich pracy, 

Tragedia zaczyna się dopiero przy produkcji tzw. kopii 
masowych, tzn. tych, które idą do kin. Praca naszych labo- 
ratoriów jest partacka, kopie masowe są z reguly wykonane 
skandalicznie. Po prostu zakrawa (o już na świadome wy- 
rzucanie pieniędzy w błoto i najwyższy czas, by jakaś -ko- 
misja specjalna zbadała dokladnie te sprawy i winnych 
pociągnęła do pdpowiedzialności, 


sSTuoro „, wą 
OPRACOWAŃ 


5Ć 


Oczywista kiepskie aparatury dźwiękowe w kinach 1 nie- 
wykwalifikowana obsługa kabiny projekcyjnej dopełniają 
miary skandalu. 

Są jednak w naszym dubbingu skandale innej kategorii, 
ra które winę ponoszą już nie laboranci | nie kinomecha- 
nicy, lecz kierownictwo Studła Opracowań Dialogowych i czę- 
ściowo reżyserzy dubbingu. Mam na myśli dubbing filmów, 
które z pewnych względów do takiej operacji zupelnie się 
nie nadają, co zreszią latwo ustalić po obejrzeniu filmu 
w wersji orypinaln 

Ostatnio mieliśmy aż awa przykłady takiego bezmyślnego 
dubbingu, które pod znakiem zapytania stawiają zarówno 
handlowe, jak i artystyczne kwalifikacje ludzi decydających 
© tym, czy film ma być wyświedany z napisami, czy -też 
z polskimi dialogami. - 

Chodzi nam konkretnie o filmy „Kochanek łady Chatter- 
ley" i „Pamiętnik majora Thompsona". 

Pierwszy film — to ohydna szmira. Można się zgodzić ze 
zdaniem, że czasem ł szmirę trzeba puścić ma ekrany. Dla 
tzw. kasy — rzecz jasna. Ale wtedy 'odrobina zdrowego 
chłopskiego rozumu powinna dyktować jak najtańszą €ks- 
ploatację szmiry, Tymczasem u nas taki film dubbinguje 
się. Opracowanie filmu z napisami kosztuje około 30.000 zło- 
tych, z polskimi diałogami natomiast — okolo 400.000. Komu 
potrzebny był kosztowny dubbiny takiego filmu, jak „Ko- 
chanek"? Czym się klerowaki ludzie, którzy ten film do 
dubbingu skierowali? Zdrowym rozumem na pewno nie. 

Innym przykładem bezmyślności był dubbing filmu „Pa- 
miętnik majora Thompsona". Żart w tym filmie polega 
m. in. £ na tym, że bohater filmu — obracający się wśród 
Francuzów Anglik — żle mówi po francusku. Wobec zdubbin- 
gowania filmu — mówi on, podobnie jak jego otoczenie — 
nienagannie po polsku. Zamordowano niefortunnym pomy- 
słem dubbingu cały sens fllmu. Szczerze mówiąc — należało 
filmu w ogóle nie kupować. Ale skoro zrobiono jeden błąd, 
należało strzec się drugicgo — jeszcze gorszego. 

Bezmyśiną decyzję skierowania tych filmów do dubbin- 
gu — tłumaczymy sobie brakiem kwalifikacji u ludzi, którzy 
tę decyzję powaicli. Ale jakie były motywy działania reż. 
serów, którzy robili dabbing „Kochanka* i „„Pamiętnika*? 
Chętnie byśmy usłyszeli, co o tym sądzą twórcy polskich 
wersji dialogowych obu filmów. RER 


KRZYŻÓWKA 


polski. 1) bogacz, 9) nąjwię: 
kszy prawy dopływ Renu, 10) 
rodzaj bicza, 12) wyspa dui- 
ska, na którą przeprawiał się 


Poziomo: 1) minerał stosowa- 
ny do otrzymywania kwasu 
siarkowego, 4) na przyklad: 
De Sica, 0 popularny aktor 


Filmów Fabularnych, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia 


ficzna, 1. Wdowiński, 


(Anglia), „Łuxfilm”, G. B. Poletto (Włochy), 


„20-1h Century Fox", „ 


szawa. Marszałkowska 3/5. 


Wy 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogr: 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


„Mosfilm”, „Lenfilm* (ZSRR), „Magyartilm* (Węgry), A. Rank 
„United_Press", 
rner Bros" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Prasa*, War- 
Nakład 110.000. Zam. 2030 B-62 


KTO TO JEST 


(Rozwiązanie zagadki ze str. 11) 


Tak, na zdjęciu z pra- 
wej strony to Yul Brynner 
z włosami, a mówiąc ści- 
śle — w peruce. Jest to 
jego charakteryzacja do 
roli francuskiego korsarza 
Jeana Lafitte'a w filmie 
„The Buccaneer”, realizo- 
wanym w hollywoodzkiej 
wytwórni _ „Paramount”. 
Film reżyseruje Anthony 
Quinn, nasz znajomy z „La 
Strady 

Jean  Lafitte, Francuz 
urodzony około 1770 roku, 
który na początku XIX 
wieku uprawiał  korsar- 
stwo u brzegów Ameryki, 


hetman Czarniecki, 
męskie, 
gatunek wierzby, 


u) imię 
dr) leurza maika, 20) 
21) robotnik 
portowy, 13) mutor_ powieści 
„Uczta Battazara", 29) stak po- 
Wietrzny. 24) pnącza podzwrot- 
nikowe- 

Pionowo: 1) materiat strzel 
niczy. 2) część podwozia, 3) 
włóczęga, 4) część lazienki. 5) 
ułatwia podróżowanie, 6) Cen- 
ne drzewo egzotyczne, 11) mar- 
Ka radioaparatu, 15) król ssa- 
ków. 14) bohater łowy 
wiersza Mickiewicza, 15) zdaw- 
kowa moneta japońska, 16) 
korsarz, IT) stolica Afganista- 
nu. 3a)' dramat muzyczny, 19) 
rośliny egzotyczne. 

(„Palma — Milicz) 


opercie „Rozrywki 

Wśród: Czytelni- 
którzy nadeślą prawlólu- 
we 'roawiązania. rozlosowane 
zosianą 


nagrody książkowe 


3. 


jest postacią historyczną. 
W czasie wojny angielsko- 
amerykańskiej w 1812 ro- 
ku — za namową amery- 
kańskiego generała Jack- 
sona (w filmie tę rolę gra 
Charlton Heston) — stanął 
wraz ze swymi piratami 
po stronie amerykańskiej 
i przyczynił się walnie do 
pobicia Anglików pod No- 
wym Orleańem. 'W ten 
sposób francuski pirat stał 
się amerykańskim bohate- 
rem narodowym. 

Po wojnie jednak Jean 
Lafitte wrócił do swego 
rozbójniczego procederu i 


Następujące wyrazy: ANA- 
GRAM — ANTEUSZ — BASE- 
TLA — BELLINI — LAMPION 
— PULPITY — RADAMES — 
SANDACZ — SZIRTES — TU- 
LIPAN — WARIANT — ZA- 
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napadał na statki, głównie 
na Morzu Karaibskim. 
Wojska Kongresu  znisz- 
czyły w roku 1820 jego 
kwaterę główną w pobli- 
żu Galvestorń, lecz jego 
samego nie ujęły. Od tego 
czasu jednak wszelki ślad 
o korsarzu zaginął. 

Yul Brynner nie chciał. 
nawet do tej roli zapuścić 
włosów. „Łysina — to mo- 
ja marka fabryczna” 
powiedział — Kto się poz- 
będzie wyrobionej marki?" 

Na zdjęciu z lewej — 
onże Yul Brynner bez 
charakteryzacji. 


CHWYT — ZAGRZEB wpisać 
do podanej figury w takiej 
kolejności, aby czwarte litery 
tych wyrazów, czytane kolej- 
no, dały rozwiązanie. 

(K. Mikołajewski — Łódź) 
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urzędy pocztowe 


1 listonosz do 15 dnia, m-ca poprzedzającego okres na który 


TYGODNIK: 


przeznaczona jest 


przedplata. Prenumerata 
PRWZ „Ruch”, Warszawa. ul. Wilcze 46, tel. 864-581, konto PKO 


graniczna — 


1-8-10004, Waszawa, 


15 


Jayne Mansfield, jedna z najmodniejszych obecnie gwiazd hollywoodzkich i groźna rywalka 


Marilyn Monroe. O najnowszym filmie, w kiórym gra Jayne Mansfield — kilka słów na str. 12 


